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Zuchy i harcerze Hufca ZHP w Ba- 
ranowie (woj. kaliskie) aktywnie 
włączyli się do akcji związanej z bu- 
dową „Daru Młodzieży”. Kwoty 
uzyskane ze zbiórki surowców 
wtórnych - przekazano na konto 
budowy fregaty. A oto wyniki: 
Drużyna Zuchowa „Wesołych 
Śmiałków'-ZSG Mroczeń —630zł; 
Drużyna Harcerska im. gen. K. 
Świerczewskiego ZSG Mroczeń — 
600 zł; 

Drużyna Zuchowa Nemeczka- Szk. 


IAT 


HARCERSKA 


Ą. MY RÓWNIEŻ 
" WPŁACILIŚMY! 


Podst. — Łęka Mrocz. — 660 zł; 
Drużyna Harcerska im. J. Krasickie- 
go - Łęka Mrocz. — 610 zł; 
Drużyna Harcerska im. M. Skłodo- 
wskiej — Szkoła Podstawowa — Do- 
naborów — 700 zł. 

Razem: 3.200,- zł (słownie: trzy 
tysiące dwieście złotych). 


Potwierdza się prawdziwość da- 
nych - Komendant Hufca ZHP 
w Baranowie Marek Nowaczyk 
phm. 


KRÓL 


TAJGI 


W ŻOŁNIERSKIM OBOZIE 


ZSRR (PAP). Zaczęło się od nie- 
spodziewanej „inspekcji”* nocnej, 
która zbudziła żołnierzy jednego 
z oddziałów odbywających ćwicze- 
nia w syberyjskiej tajdze. Nie był to 
jednak przyjazd dowódcy; wizytę 
złożył — niedźwiedź. 

Okazało się, że potężnego „króla 
tajgi” zainteresował po prostu dół 
na odpadki kuchenne. Aby dostać 
się do tego miejsca, niedźwiedź 
przemaszerował sobie spokojnie 
między namiotami. 


Zwierz miał „dobrego nosa”. 


Żołnierze już po tej pierwszej „wi- 
zycie” urządzili mu wyśmienity 
„stół”, aby gość z tajgi nie musiał 
grzebać w śmietniku. 


Tak też najmniej oczekiwany. 
w żołnierskim obozie „intruz” zo- 
stał podniesiony do godności „,sy- 
na pułku” — bo przestał kryć się 
w nocnych ciemnościach, a cał- 
kiem oficjalnie zaczął od tej pory 
przychodzić trzy razy dziennie do 
żołnierskiej kuchni, dokładnie 
przed rozdawaniem posiłków. 


(jar) 


Metro 
w 59 miastach świata 


(PAP). Metro istnieje obecnie 
w 59 miastach świata, w 26 jest 
w budowie, aw 70 opracowano już 
plany przyszłej komunikacji miej- 
skiej tego typu. Pierwsze metro po- 
wstało w 1836 r. w Londynie i dzi- 
siaj liczy 416 km. W Nowym Jorku 


kolej podziemną zbudowano 
w 1868 roku, ma ona obecnie 430 
km długości. Moskiewskie metro 
zaczęło kursować w 1935 roku i po 
rozbudowie ma dziś 180 km dłu- 
gości. 

(kż) 


GAZETA NASTOLATKÓW 


„„Zobacz, ile jesieni! 
Pełno jak w cebrze wina, 
A to dopiero początek, 
Dopiero się zaczyna. 


Nazłociło się liści 

Że koszami wynosić, 
A trawa jaka bujna 

AŻ się prosi, by kosić” 


J. Tuwim 


A teraz finał międzynarodowy 


metel 


TRUDNE ZADANIE „WARMII” 


krajowego finału, który odbył się w Gocławi- 
cach koło Konina, została drużyna „„Warmii”” 
Olsztyn (na zdjęciu), Podopieczni druha Hen- 
ryka Kalinowskiego, reprezentujący ń- 
ski Hufiec „„Rodło”, wygrali nas 
zasłużenie. Byli zespołem gr: 
blonów, zespołowo i—co w: 
nie. Teraz 
sze zada! 


tegoroczny turniej piłkarski minął pół- 
ak już informowaliśmy, zwycięzcą 


ODKRYTO 
NAJSTARSZY TUNEL 
ŚWIATA 


GRECJA (PAP). Grupa archeologów z Uniwersytetu 


olsztyń: 


ka „„Warmię” trudniej- 
dwa pojedynki z piłkarzami 


NRD. Pierwszy mecz odbędzie się w Nasiel- 
sku (enerdowską ekipę gościć będziemy 
w dniach 10-12 października), drugi nato- 
miast na terenie naszych zachodnich sąsiadów. 
Niewątpliwie międzynarodowe spotkania są 
cięższym egzaminem dla olsztyńskich chłop- 
ców. Przecież ich rywal zwyciężył w podob- 
nym turnieju organizowanym przez gazetę 
pionierów NRD — ,,Trommel”. Znając ambi- 
cję piłkarzy „„Warmii”* wierzymy, że i w mię- 
dzynarodowym finale w kraju i na wyjeździe 
pokażą skuteczny futbol. © wynikach obu 
meczów poinformują naszych czytelników 
specjalni wysłannicy „,Świata Młodych”. (zp) 


Fot. ]. Łopuszyński 


Berkeley z Kalifornii prowadzi od dłuższego czasu prace 
wykopaliskowe w miejscowości Nemea w Grecji, w któ- 
rej w starożytności odbywały się igrzyska olimpijskie. 
Ostatnio archeolodzy odkryli tam najstarszy tunel świa- 
ta. Ma on długość 45 metrów i łączy szatnię z płytą 
stadionu. Według wstępnych badań zdołano ustalić, iż 
został on wybudowany w roku 320 przed naszą erą, 
a więc znacznie wcześniej niż tunele starożytnych Rzy- 
mian, którym dotychczas przypisywano wszystkie na 
tym polu zasługi. Ustalenie daty wzniesienia tego obiek- 
tu było możliwe dzięki napisom ściennym, dokonywa- 
nym przez oczekujących na swój występ zawodników. 
Wśród imion sportowców zachowanych na ścianach 
tunelu figuruje między innymi imię Telestasa, triumfa- 
tara igrzysk w Olimpii w roku 340 p.n.e. (kż) 


Z WIZYTĄ 
U WAS 


Azymut-Węgiel”. Każdego 
zko| 
łego 


Rozpoczął sią kolajny, VII konkur 
dnia napływają do naszej redakcji meldunki samorządów 
nych i szczepów harcerskich ze szkół podstawowych z « 
kraju, która przystąpiły do realizacji zadań tego górniczego tur 
nieju 

Przypominając, żo termin nadsyłania zgłoszeń upływa w dniu 10 
paździarnika br. (szczegółowy regulamin konkursu zamieściliśmy 
w „ŚM” zdnia 18.09.) zachącamy wszystkich naszych czytelników 
którzy wraz z koleżankami i kolegami wykonują zadania konkursu 
aby o tym, co w szkole i szczapie dziejo się intoresującego, napisali 
do nas 

Czokamy na rolacje z działalności studia „Skarbek”, jak s 
redagowane „Górnicze Wieści”, o wszystkim, co robicie podczas 
„Azymutu”. Najciekawsze korespondencja  wydrukujemy 
w „Świecie Młodych”, zaś niektóre szkoły — w miarę możliwości 
odwiedzimy. Dziś na str. 3 pierwsza relacja z takiej wizyty w szcze 
pie „Czarne Diamenty”. (dak) . 


Rodzinna wyprawa 
po leśne runo 


TARNÓW |HSI). W pewne niedzielne popołudnie zorganizowa- 
liśmy wyprawę do lasu po maliny i grzyby; na którą zaprosiliśmy 
rodziców. Przed wycieczką, zapoznaliśmy wszystkich z zasadami 
zachowania się w lesie. Po czterogodzinnych wędrówkach okazało 
się, że w zbieraniu runa leśnego — lepsi byli harcerze. Średnio 
każda rodzina zebrała po dwa i pół litra malin. Gorzej było 
z grzybami. Gdyby w grę wchodziły niejadalne, mielibyśmy ich 
pełne kosze, a tak po przeliczeniu okazało się, że wypadło po 
jednym grzybku na uczestnika. 

Nasza wyprawa odbyła się w ramach wykonywania zadań 
konkursu „Harcerze współgospodarzami osiedla — współgospo- 
darzami wsi”. (wm) 


Zastęp Partyzantów 

Drużyny ZHP 

im. gen. K. Świerczewskiego 

przy Zbiorczej Szkole Gminnej w Ciężkowicach 


Na morzach południowych 
grasują piraci 


(PAP). Żegluga na morzach południowo-wschodniej Azji — Południo- 
wochińskim i Sulu — jest coraz bardziej niebezpieczna. W rejonie tym 
bowiem grasują współcześni piraci. Ze swoich baz wypadowych na 
licznych bezludnych wysepkach, rozrzuconych na tych morzach, doko- 
nują oni ataków na statki. Ich ofiarami padają miejscowi rybacy, pasażero- 
wie jachtów wycieczkowych, a nawet dużych liniowców pasażerskich 
Tylko w pierwszym kwartale bieżącego roku zanotowano w tym rejonie 
200 pirackich napadów. Walka ze współczesnymi rozbójnikami morskimi 
nie jest łatwa. Pływają oni na szybkich kutrach i wyposażeni są w nowo- 
czesną broń automatyczną, granatniki i działa. (kż) 


Zdjęcie wykonane przez nieznanego fotografa w 1865 roku — 
jeden z najcenniejszych eksponatów wystawy „140 lat polskiej 
fotografii” otwartej we wrześniu w Londynie. Wystawa ta była 
już prezentowana w Nowym Jorku i Chicago 


Fot. CAF-Photofax 


O tym warto wiedzieć 


POLSCY KONSTRUKTORZY 
- STATKÓW | 
WŚWIATOWEJ CZOŁÓWCE 


„Błękitna wstęga Atlantyku”, „Miss Kanału 
Kilońskiego" py pdzprowe przez poważne 
pismo fachowe „Marin Engineering" za kon- 
strukcję roku — oto tytuły niektórych tylko wy- 
różnień, przyznawanych na świecie polskim stat- 
kom. Należymy do ich najnowocześniejszych 
producentów, a na sukcesy krajowego przemy- 
słu stoczniowego składają się takie m. in, czynni- 
© doskonała ze strony naszych inżynierów 
znajomość tego, co się konstruuje we wszystkich 
stoczniach świata © umiejętność zrobienia przy 
każdym projekcie jednego choćby, istotnego 
kroku naprzód © zróżnicowanie tego, co wytwa- 
rzamy, a więc bogactwo naszych ofert © no 
i przede wszystkim — umiejętność przewidywa- 
mia tego, co będzie się liczyć w światowym 
przemyśle stoczniowym. 

Gdy idzie o ten ostatni atut — można by się 
upierać, że tu nie umiejętność przewidywania, 
ale okoliczności nam pomogły. Oto jeszcze nie 
tak dawno w świecie szczególnie wysoko noto- 
wani byli ci producenci, którzy wytwarzali su- 
pertankowce o nośności powyżej stu tysięcy ton 
(a Japończycy dorobili się nawet tankowca 
© nośności 1 mln ton). My na wytwarzanie takich 
olbrzymów nie mogliśmy sobie pozwolić — nie 
było odpowiednich doków, a zresztą tankowce- 
gganty nie mogą pływać po Bałtyku. Zdecydo- 
waliśmy się więc na jednostki mniejsze, ale 
bardziej wyspecjalizowane. I wygraliśmy, bo- 
wiem koniunktura na olbrzymy szybko się zała- 
mała, a nadchodzi inna: na statki specjalisty- 
czne.” 

Żeby się jednak utrzymać w czołówce ich 
producentów, trzeba umieć przewidywać, jakie 
specjalności będą nicbawem potrzebne, a w tej 
dziedzinie polscy konstruktorzy radzą sobie 
świetnie. Przykład: chemikaliowce ze stoczni 
szczecińskiej nadal ,„idą” znakomicie, a mimo to 
przestawia się ona już na statki oceanotechnicz- 
ne, o których swego czasu w tym miejscu pisa- 
liśmy. 

Oto niektóre z naszych „,specjalistycznych 
specjalności”: © seria LPG (Liquefied Petro- 
leum Gas), na które składają się statki do prze- 
wozu chemikaliów © w przygotowaniu — seria 
LNG (Liquefied Natural Gas) — do przewozu 
cieklego gazu ziemnego © statki — bazy rybackie. 
Tu jesteśmy najlepsi. Przykładem — baza-kon- 
serwiarnia o wydajności trzech puszek na sek., 
pobierająca rybę bezpośrednio z sieci podpływa- 
jących do niej kutrów, jedyna tego rodzaju na 

Umiejętności naszych stoczniowców sprawia- 
ją, że nie uskarżamy się na brak zamówień. Ale 
też, chcąc, by ten stan się utrzymał, musimy 
wykonywać po 12-15 prototypów rocznie, a jed- 
nocześnie tworzyć więcej projektów, ze świado- 
mością, że wiele będzie niewykorzystanych. Bo- 
wiem w tym przemyśle i w handlu statkami jest 
zasada: najpierw projekt, a dopiero na jego 
podstawie — oferta, nie odwrotnie. No, a nasz 
kontrahent lubi sobie z tych projektów wybie- 
rać... Poza tym — musimy robić krótkie serie 
i ciągle sięgać po nowe rozwiązania co wydatnie 
podraża produkcję. Ale taka jest cena utrzyma- 
nia się w czołówce konstruktorów i eksporterów. 

Płacimy ją i dzięki temu statki są naszą drugą 
po górnictwie specjalnością eksportową, (4,5 
proc. finansowych efektów eksportowych). 
W 1979 r. dostarczyliśmy statki 17 armatorom — 
i to tym bardzo wymagającym — z 13 krajów. 
Jednocześnie nasze rozeznanie na rynkach gwa- 
rantuje dalsze sukcesy eksportowe i to, że gładko 
będziemy brać co ostrzejsze zakręty światowej 
koniunktury. (tok) 


„„Z powrotem na Ziemię” (11) 


FIGLE BUJNEJ WYOBRAŹNI 


hoć wielu poważnych bada- 

czy, jak wspomniany Allen 

Hynok, nie zgadza się z takim 
postawieniem problemu*, trzeba 
przyznać, że na poparcie stanowi- 
ska Klassa, Menzela I innych moż- 
na znaleźć wiele doskonałych przy- 
kładów. Oto jeden z nich. Wieczo- 
rem 3 marca 1968 r. nad dziewię- 
cioma stanami USA od Indiany do 
wybrzeży Atlantyku widziano 
wspaniałe zjawisko optyczne. Set- 
ki obserwatorów donosiło o jasno 
świecącym obiekcie, który przesu- 
wał się po niebie. Leciał, według 
świadków zjawiska, bardzo nisko: 
1» tuż nad drzewami...”, „nie wy- 
żej niż 300 metrów...”, „jakieś 600 
do 1500 metrów”... itd, Miał kształt 
grubego cygara i bardzo wielu ob- 
serwatorów zauważyło rząd okien, 
jasno oświetlonych. Pewna kobie- 
ta z Tennessee twierdziła, że okna 
były kwadratowe, a widziała je tak 
wyraźnie, że mogłaby dostrzec 
w nich zarysy postaci, gdyby takie 
tam były. Inny obserwator, tym 
razem z Indiany, też wyraźnie wi- 
dział okna, ale nie opisał ich kształ- 
tu. Pewna nauczycielka z Ohio nie 
widziała wprawdzie okien, ale tak 
była zafascynowana „latającym ta- 
lerzem”, że zaczęła nawet dawać 
znaki latarką domniemanym pilo- 
tom. I tak dalej, i tak dalej. Stresz- 
czenie raportów na temat tego zja- 
wiska liczy ponad 400 stron. We 
wszystkich niemal doniesieniach 
widać wyraźnie duże zaangażowa- 
nie emocjonalne obserwatorów 
i ich przeświadczenie, że widzieli 
pozaziemski statek. 


óż było przyczyną tego nie- 
zwykłego zjawiska? Otóż tego 
wieczoru spłonął w atmosfe- 
rze ziemskiej radziecki sztuczny sa- 


telita „Sonda IV”. Nastąpiło to na” 


wysokości co najmniej 120kilome- 
trów, a nie „,...tuż nad szczytami 
drzew...”. Powierzchnia rozgrzana 
do białości wskutek tarcia miała 
niejednakową jasność, co wywoła- 
ło u obserwatorów wrażenie 
„okien”— trzeba przecież pamiętać 
o zaskoczeniu i o bujnej wyobraźni 
ludzi, którzy chcieli ujrzeć latający 
talerz. Zagadka została wyjaśnio- 


Prof. dr hab. ANDRZEJ 
KAJETAN WRÓBLEWSKI 
jest fizykiem, specjalistą 
w zakresie fizyki cząstek 


elementarnych, członkiem 
koresp. PAN, dyrektorem 
Instytutu Fizyki Doświad- 
czalnej UW. 


na, a wraz z nią chyba takżo jedon 
z, najbardziej tajemniczych przy: 
padków niezidentyfikowanych 
obiektów, który przez 20 lat był 
cytowany jako „klasyk w niamal 
każdym opracowaniu. Mowa tu 
o obserwacji zdnia 24 lipca 1948 r. 
dokonanej przez dwóch pilotów 
„Eastern Airlines”, Chilesa i Whit- 
teda. Zauważyli oni 
samolotu... ognisty 
w kształcie cygara... posiadający 
rząd jasno oświetlonych okien.. 
obiekt leciał z ogromną prędkoś- 
cią”. Po doświadczeniu z marca 
1968 r. większość ekspertów uwa- 
ża, że obserwacja Chilesa i Whitte- 
da dotyczyła jasnego meteoru spa- 
lającego się w atmosferze. Jak bo- 
wiem wynika ze spostrzeżeń z 1968 
r.,nierównomierna jasność szybko 
przesuwającego się obiektu może 
u obserwatorów wywoływać wra- 
żenie „okien”. Niedawno bardzo 
podobne relacje napłynęły od pilo- 
tów brytyjskich obserwujących 
nad Indiami spalanie się sztuczne- 
go satelity w dniu 1.X.1973 r. 


Komentując zjawisko z marca 
1968 r. Donald Menzel stwierdza: 
„Historia ta niesie istotne ostrze- 
żenie. Niezależnie od tego, jak 
godnym zaufania może się wydać 
obserwator, jego ocena wielkości, 
wyglądu, kształtu, jasności i in- 
nych charakterystyk fizycznych 
obiektu jest często bardzo daleka 
od prawdy”. Jacques Vallee poda- 
je w swej książce „Challenge to 
Science” ciekawe zestawienie 
obserwacji niezidentyfikowanego 
przez obserwatorów obiektu w lis- 
topadzie 1957 r. w USA i w Kana- 
dzie. Oto przykłady: 


© Obiekt w kształcie cygara, 
światło białe, fluorescencyjne, dłu- 
gi ogon z trzema niebieskimi smu- 
gami (niektórzy wzięli te smugi za 
płomienie), był głównie nierucho- 
my, ale wykazywał nagłe ruchy 
w bok, zdawał się oddalać od ob- 
serwatora, obserwacja przez lor- 
netkę przez około godzinę (Aiken, 
Płd. Karolina). 


© Wielki obiekt owalny, jasnopo- 
marańczowy i białawy, znikł na ho- 
ryzoncie, widoczny przez godzinę 
(Milwaukee, Oregon). 


© Obiekt wielkości piłki do koszy- 
kówki, srebrzysty, potem czerwo- 
ny, wydawał się kręcić wokół osi, 
obserwowany przez lornetkę, oko- 
ło 20 minut (Teksas i Nowy 
Meksyk). 


© Obiekt okrągły z trójkątną, czer- 


woną | obracającą sią wypustką na 
górzo, cząść okrągła biała, trójkąt 
na. Obiekt poruszał sią pionowo 
i poziomo, obserwowany przoz go 
dzinę (St. Charles, Missouri) 


© Obiokt w kształcie jajka, obsar- 
wowany przez lornetkę pół godzi- 
ny, najpierw biały, potem znikł po- 
zostawiając na niebie czerwone 
kropki, zdawał się kręcić wokół osi 
(Harrisburg, Pensylwania) 


© Obiekt okrągły wielkości piłki 
do baseballu, obserwowany przez 
lornetkę 3 godziny, biały gołym 


DLELL 


Idę 


4) 


okiem, brązowy przez lornetkę, po- 
ruszał się na zachód (Santa Rosa, 
Teksas). 


© Obiekt owalny wielkości główki 
szpilki do ziarnka grochu, świecił 
biało i pomarańczowo, niektórzy 
widzieli ciemną plamę przesuwa- 
jącą się na jego tle, skąd wniosko- 
wali o obrocie wokół osi raz na 
minutę, 20 razy większy od gwiaz- 
dy Polarnej (Ontario). 


© Obiekt okrągły, wielkości dzie- 
sięciocentówki, wysyłający wiązki 
światła (Long Beach, Nowy Jork) 
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© Obiokt gruszkowaty, wielkości 
bombowca, o matalicznym wyglą- 
dzie, poruszał sią na płd. zachód, 
szybko  słabnąc, obaorwowany 
przez lornatką przaz około 20 minut 
(Buffalo, Nowy Jork); 


© Obiokt okrągły wielkości gro 
chu, zielony i niebieski, nierucho 
my, przez godzinę (Detroit, Mi- 
chigan) 


Wszystkie powyższa donie- 
sienia dotyczyły planety Wenus (I), 
która w tym czasie świeciła jasno 


na zachodnim niebie. Jednak ob- 
serwatorzy donosili o swych spos- 
trzeżeniach jako o obserwacjach 
latających talerzy. Pamiętajmy, że 
było to wkrótce po wystrzeleniu 
pierwszego sputnika (4 X 1957) r., 
gdy rozbudzona fantazja podpo- 
wiadała obserwatorom nieistnie- 
jące szczegóły i właściwości wi- 
dzianego obiektu. 


ardzo podobne „fale obser- 
wacji jasno świecącej Wenus 
zdarzyły się jeszcze w Sta 
nach Zjednoczonych np. w 1967 
i 1972r. Obserwatorzy donosili tak- 


ża o niezwykłych szczegółach, 
(„niezidentyfikowany obiekt” pró 
bowały nawot gonić samochodem 
patrol policyjne) I dziwić sią, że 
bez powodzenia. Wydaje sią 
wprost niewiarygodna, by rozsąd 
ni ludzie mogli tak łatwo ulegać 
złudzeniom, ala tak było. Gdy ob- 
sorwator wskutok pownych bodź 
ców wawnątrznych uzna, ża widzi 
UFO, wówczas bardzo często trud 
no my baznamiątnie analizować 
swe wrażenia. Trudno go nawet 
potem przekonać, że był w błądzia 

Tych bodźców stymulujących 
do obserwacji UFO dostarcza pra 
sa, wszędzie jednakowo goniąca 
za sansacją. Relacje o niezwykłych 
obserwacjach UFO zamieszczane 
są pod sansacyjnymi tytułami na 
pierwszych stronach, sprostowa 
nia zaś i wyjaśnienia albo wcale sią 
nie ukazują, albo zamieszczane są 
drobnym drukiem gdzieś wo wnę 
trzu numeru, gdzie trudno je bez 
Wytwarza się 
iczna atmosfe 
ra podniecenia i „przymusu” 
„wszyscy już widzieli UFO, a ty 
jeszcze nie?”, liczba doniesień 
o UFO rośnie i powstaje „fala” 
która po pewnym czasie zanika, 
gdy gaśnie zainteresowanie. Taki 
mechanizm pojawiania się „fal” 
doniesień o UFO proponuje Philip 
Klass i paru innych badaczy. Na 
przykład Jacques Vallee w swych 
badaniach statystycznych znalazł 
niewątpliwą korelację między licz 
bą doniesień o UFO a odległością 
Marsa od Ziemi; największa liczba 
doniesień przypada na okres opo: 
zycji Marsa, czyli jego najmniejszej 
odległości od Ziemi. Ale — pisze 
Vallee — nie oznacza to koniecznie, 
że UFO są statkami kosmicznymi 
Marsjan, właśnie wtedy przylatują. 
cych nas odwiedzać; prostszym 
i chyba prawdziwym wyjaśnie 
niem obserwowanej korelacji jest 
to, że każdorazowa kampania pra 
sowa na temat zagadek Marsa, jak 
i sam wygląd planety, czerwonego 
i jasnego wówczas obiektu, to 
właśnie bodźce sprawiające, że 
wielu ludzi wierzy, że widzi 
UFO — statek kosmiczny. Klass for- 
mułuje na tej podstawie jedną 
z dziesięciu swych zasad „ufologi 
cznych”: to, w co człowiek wie - 
rzy, że widzi, zależy bardzo silnie 
od uprzednio uzyskanych informa- 
cji, które mogą być zanotowane 
nawet w podświadomości. 


wysiłku odnaleźć 


wskutek tego spec 


ANDRZEJ KAJETAN 
WRÓBLEWSKI 
Rys. S$. Pawel 


* Stanowiska Hynka oraz Klassa 
| Menzela przedstawiliśmy w po- 
przednim artykule z tej serii l(„ŚM" 
nr 113) 
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Przed wiekami niemal, gdy jeszcze byłam uczennicą i harcerką, zbiórki naszej rady 
drużyny (bo jako zastępowa byłam członkiem rady) należały do najprzyjemniejszych 
wydarzeń tygodnia. Nie tylko w moim mniemaniu, bo cała rada, jednogłośnie, 
zdecydowała w pewnym momencie, że spotkania raz na tydzień, to stanowczo za mało. 
Więc spotykałyśmy się (same dziewczyny, bo szkoła była żeńska) częściej. Raz 
u Magdy, raz u Baśki, raz u Iwony czy u Anki, a innym razem u mnie. Za każdym razem 
gospodyni spotkania ze skóry wychodziła, aby przygotować jakiś oryginalny aczkol- 
wiek skromny poczęstunek (skromny, bo wówczas nie było w zwyczaju rozpieszczanie 
nastolatków zbyt wysokim kieszonkowym). Słuchałyśmy na tych spotkaniach muzyki, 
zwierzałyśmy się sobie ze swych miłosnych podbojów, szydełkowałyśmy (właśnie 
wtedy nauczyłam się władać szydełkiem i drutami, bo przedtem byłam w tej dziedzinie 
absolutna noga”), plotkowałyśmy o tysiącach różnych spraw. Wśród tych tysięcy 
spraw umykały nam... sprawy związane z drużyną, najpierw po troszeczku, a potem — 
już całkiem. Oczywiście, odbywały się zbiórki, i drużyny, i zastępów, ale... z coraz 
mniejszym z naszej strony entuzjazmem. Drużyna przestawała nam być potrzebna, 
jako że najlepiej czułyśmy się w swoim wlasnym gronie, w gronie rady. Byłyśmy 


Cicho, rada drużyny radz 


bardzo zaprzyjaźnione i stanowiłyśmy naprawdę zgraną pakę. Tak zgraną i równą, że 
druhna szczepowa stawiała nas za wzór innym radom. Bo druhna szczepowa uważała — 
i całkiem słusznie — że przyjaźń, to jest naprawdę „COŚ”. Pławiłyśmy się więc 
z rozkoszą w tej przyjaźni i we własnym towarzystwie nie zauważając, że również i my, 
rada, przestawałyśmy być potrzebne drużynie. Gdy wiosną szczep rozpoczął przygo- 
towania do tradycyjnego obozu okazało się, że... nasza drużyna już nie istnieje. 
I niestety, żadną siłą nie udało się jej już wskrzesić. A nasza wspaniała rada też straciła 
wówczas rację bytu, zgrana paczka powoli, ale dokumentnie się rozpadła. 

Później wielokrotnie zastanawiałam się nad tym, co było powodem naszej klęski. 
Czyżby przyjaźń?! Niemożliwe, przecież to bardzo dobrze gdy członkowie rady 
drużyny są ze sobą zaprzyjaźnieni! Myśmy były, ale okazało się, że to nie wystarczyło. 
Gdy już zrobiłam się całkiem dorosła, skończyłam studia i podjęłam pracę w harcer- 
skiej gazecie, jeżdżąc do różnych drużyn harcerskich zawsze interesowałam się, jak 
działają ich rady. Widziałam ich wiele, bardzo różnych. 

Np. rada w drużynie X. W jej sklad wchodzi 5 zastępowych, 2 przybocznych, 
kronikarz, skarbnik i oczywiście drużynowa — nauczycielka. Rady drużyny X, odbywa- 


ją się szalenie systematycznie. W każdy piątek, godzina 16.30. Zawsze również kończą 
się bardzo punktualnie, o 17.15. Te 45 minut wystarcza całkowicie na to, aby 
zastępowi po kolei zreferowali przebieg ostatnich zbiórek swoich zastępów, skarbnik 
upomniał się o składki (bo niektórzy zalegają), a drużynowa przekazała polecenia, co 
który zastęp powinien zrobić w kolejnym tygodniu. Ten ostatni punkt zastępowi 
skrzętnie notują, bo inaczej nie wiedzieliby co robić na zbiórkach zastępów. A potem 
wszyscy rozchodzą się do domów. Przepraszam, przed rozejściem się odśpiewują tzw. 
piosenkę tygodnia — dzięki temu drużyna należy do najbardziej rozśpiewanych nie 
tylko w szczepie, ale i w całym hufcu. 

W drużynie Y. natomiast nigdy nie wiadomo kiedy rada się odbędzie. Czasami nie 
bywa jej i po parę tygodni, a kiedy indziej bywa, że radzą i codziennie przez kilka dni. 
Zależnie od potrzeby. I zawsze obrady są szalenie burzliwe, i zawsze ciągną się z tego 
powodu godzinami. Bo członkami rady są zadeklarowani hobbiści. Jest pasjonat 
sportu, jest jeden zagorzały filatelista, jest wielbicielka poczji, która sama też pisuje 
wiersze, jest jeszcze paru innych. Którzy... namiętnie się kłócą. Wielbicielka poczji 
uważa np., że wszyscy powinni wziąć udział w konkursie poetyckim, a, „sportowiec”- 
nazywając ją przy okazji niezbyt ladnie — przekonuje resztę, że tylko zorganizowanie 
rozgrywek piłki nożnej da całej drużynie maksimum zadowolenia. Oczywiście... 
bezskutecznie, bo każdy z członków rady jest głęboko przekonany, że tylko jego hobby 
jest godne powszechnego zainteresowania. Całe szczęście, że w radzie jest tylko 7 
osób, bo ziAk/ zaczęli forsować swoje pasje i pozostali członkowie 45-0sobowej 
drużyny, to.. 

To — ja, nie wiem. A Wy?! A jak pracuje Wasza rada drużyny, może napiszecie?! 


'* EWA KŁOSIEWICZ 


Górnicy przynieśli ze sobą wiele interesujących eksponatów m.in. makiety 


i modele nowoczesnych urządzeń do wydobycia węgla 


Harcerski zwiad w izbie tradycji i perspektyw kopalni ,,Jaworzno”* 


2 GÓRNICZE 
WIEŚCI 
Z JAWORZNA 


lej porze zazwyczaj panuje w szkole cisza, ale 
O dzić, pół godziny przed rozpoczęciem pierw 

szej lekcji, już zaroiły się korytarze, a w szatni 
panuje taki tłok jak tuż przed dzwonkiem. Ogólny 
rumor i harmider najwymowniej świadczą, że choć to 
niby zwykły, lekcyjny dzień, będzie się tu działo coś 
istotnego. Harcerze w szarych i zielonych mundur 
kach gromadzą się w swoich drużynach, niektórzy na 
chwilę zatrzymują się przed tablicami, do których 
przypięto. rysunki najmłodszych, powtarzające ten 
sam motyw - górniczy szyb, wózki pełne węgla, 
i galowy mundur z pióropuszem. Spod drzwi harców 
ki słychać ciągłe nawoływania. Pani dyrektor wila 
kolejnych gości serdecznym uśmiechem i zaprasza do 
sali, gdzie już rozpoczyna się uroczysty apel 

Gdy delegacje kolejnych drużyn podchodziły do 
mikrofonu i odczytywały z papierowego rulonu mel- 
dunki o przystąpieniu do konkursu „Azymut - Wę 
giel”, niektórzy szepiem wspominali, jak to było 
w ubiegłym roku. Cicszyli się wiedy ogromnie z tego 
Irzeciego miejsca i wysokiej nagrody, która znacznie 
podreperowała budżet szczepu i umożliwiła zakupie- 
nie niezbędnego sprzętu obozowego. Napracowali się 
przez parę wcześniejszych miesięcy solidnie, ale wra. 
żeń było tak wiele, że można by nimi zapełnić niejedną 
kronikę. Więc tym razem decyzja zapadła szybko: 
Szczep Harcerski „Czarne Diamenty” ze Szkoły Pod- 
stawowej nr | w Jaworznie weźmie udział w tegorocz: 
nym konkursie! 

Zaczęli z dużą pompą. Ale przecież najważniejsze 
jest to, co będzie dalej. Trzeba rozsądnie podzielić 
zadania i solidnie je wykonać. Dopiero wtedy będą 
szanse na zwycięstwo. 


zasadzie mają ułatwione zadanie. Tak twie- 

rdzą rówieśnicy z bardziej odległych od 

węglowego zagłębia części kraju i w Jaworz- 
nie nikt temu nie przeczy. Mieszkają przecież w górni- 
czym regionie, w mieście, nad którym górują kopal- 
niane szyby dwóch zakładów wydobywczych. Pracują 
w nich ojcowie i starsze rodzeństwo wielu uczniów, 
a samą szkołą i szczepem opiekuje się także kopalnia — 
imienniczka miasta. Nic, tylko ręką sięgnąć i konkur- 
sowe zadania wykonane. Fyle tylko,że wymagania są 


znacznie większe. Nikt nie usprawiedliwi „Czarnych 
Diamentów”, że czegoś nie mogli wykonać, Że zabrak 
ło materiałów i informacji, że z takich czy innych 
powodów nie mogli zorganizować górniczej imprezy 
czy spotkania, Wszystko musi się odbyć, i to zorgani 
zowane najlepiej jak tylko można. Takie „węglowe 


obywatelstwo” zobowiązuje w tym konkursie 


Pierwszy „azymutowy” dzień w jaworznickiej 
szkole obfitował w wiele wydarzeń. Zaraz po apelu 
w kilku najstarszych klasach odbyły się spotkania 
z zaproszonymi górnikami, którzy przyszli nie tylko 
w galowych mundurach, ale przynieśli ze sobą wiele 
interesujących eksponatów, m.in. makiety i modele 
nowoczesnych urządzeń służących do wydobycia wę 
gla, a obok nich niemal muzealne eksponaty lamp 
górniczych. Opowieściom o 180-letniej historii kopal 


ni „Jaworzno” towarzyszyła fachowa informacja 


0 procesie eksploatacji podziemnego surowca. Wszys” 


1ko przeplatały górnicze anegdoty i dykteryjki. Pytań 
było to niemiara i tFzeba było na nie odpowiadać jesz: 
cze długo po dzwonku. Ostatecznie umówiono śię na 
kolejne spotkanie, tym razem w miejscowej szkole 
górniczej 


Tuż po zakończeniu lekcji, w harcówce urządzonej 
przed paru laty przy wydatnej pomocy opiekunów 
z kopalni, zebrała się Rada Szczepu. Zaproszono panią 
dyrektor, przedstawicieli komitetu rodzicielskiego 
kopalni i szkoły górniczej. Zaczęła się prawdziwie 
bojowa narada 


Harcerki z ósmych klas postanowiły przygotować 
i prowadzić konkursowy „Słownik Wiedzy Górni: 
czej” i potrzeba im większego dostępu do wydawnictw 
i materiałów związanych z techniką, tradycjami i kul: 
turą górniczą; zyskały obietnicę pomocy ze strony 
odpowiednich komórek organizacyjnych kopalni, któ: 
ra również zobowiązała się wspólnie z komitetem 
rodzicielskim do naprawienia szkolnego radiowęzła 
dla studia „„Skarbek”. Zaplanowano też, że w jednej 
ze sztolni ćwiczebnych zostanie zorganizowane uro- 
czyste harcerskie przyrzeczenie. (dak) 


Fot. Zb. Bisanz 


ZIELONE LATA 


a tegorocznym, VII już Festi- 
Nu Polskich Filmów Fabular- 

nych w Gdańsku po raz pierw- 
szy od czasu istnienia tej imprezy po- 
kazano dwa filmy, które przeznaczone 
są przede wszystkim (choć nie tylko) 
dla młodego widza. Były to „Zielone 
lata” Stanisława Jędryki i „Jeśli masz 
serce bijące” Wojciecha Fiwka. Dziś 
zachęcamy do obejrzenia „Zielonych 
lar3, których scenariusz oparty jest na 
znanej, bardzo wzruszającej powieści 
Jerzego Przeździeckiego „,Troje znad 
czarnej rzeki” 

Jest to film wyróżniający się na ile 
dotychczasowej twórczości Jędryki dla 
młodego widza. A przecież od 1966 r. 
ten popularny reżyser nakręcił wiele 
filmów adresowanych dla tej właśnie 
widowni. Przypomnę — w 1968 r. roz- 
począł 1emarykę dziecięcą telewizyj- 
nym filmem pt. „„Katarynka”, później 
powstał serial „,Do przerwy 0:17" i jego 


wersja filmowa ,,Paragon, gola”, w. 


1970 roku telewizja emitowała serial 
„„Wakacje z duchami”, a w rok później 
na małym i dużym ckranic oglądaliśmy 
jego „Podróż za jeden uśmiech”. 
Świeżo w pamięci mamy poza tym 
pozycje często wznawiane przez tele- 
wizję, tj. film „„Stawiam na Tolka Ba- 
nana”, „„Koniec wakacji”, „Najlepszy 
w świecię”, „„Szaleństwo Majki Sko- 
wron” i zupełnie niedawno wyświetla- 
ną „,Zieloną miłość”. 

„„Zielone lata" w założeniu są fil- 
mem poważniejszym, głębszym od po- 
przednich. Jego mali bohaterowie 
przeżywają dramaty i próby nie mniej 
waźne i ciężkie niż dorośli. 

Jest rok 1939. W Zaglębiu, w Sos- 
nowcu mieszkają obok siebie od lat 


Polacy, Niemcy i Żydzi. Tworzą sąsie- 
dzką społeczność, znają się dobrze, ich 
dzieci bawią się razem, mają te same 
1ęsknoty i marzenia. Ten rok okazał się 
dla nich wszystkich czasem zmian 
i wyborów bardzo tragicznych. Trójka 
przyjaciół — córeczka aptekarza — Nie- 
mea — Erna, żydowskie dziecko — Ab- 
ramek i syn bezrobotnego polskiego 
wozaka — Wojtek, stanęli przed tymi 
samymi co i inni problemami, tym 
wrudniejszymi, że wydawałoby się nie 
do udźwignięcia i zrozumienia dla tak 
małych, zaledwie  dziesięcioletnich 
dzieci. I choć w oknach apteki rodzi- 
ców Erny załopotały hitlerowskie flagi, 
choć Wojtek stał się wojennym sierotą, 
a Abramek był świadkiem śmierci 
własnego ojca z rąk Niemców — nie 
zachwiało to ich przyjaźni. Przeciwnie, 
1o uczucie dało im siłę przetrwania, 
wyzwoliło potrzebę wzajemnego 
ochraniania się i wzmoglo marzenia 
a świecie sprawiedliwym, gdzie zawsze 
świeci słońce, gdzie nie ma glodu 
i wszyscy są przyjaciółmi. Więź, która 
ich łączyła okazała się niezniszczalna. 

Stanisław Jędryka pytany przez 
pierwszych widzów swego filmu, w ja- 
ki sposób udało mu się uniknąć patosu, 
kiedy opowiada o tych paterycznych 
przecież sprawach, powiedz „Nie 
było to łatwe. To, co wtedy było po- 
wszednie, z perspekrywy czasu urosło 
do rangi symbolu ludzkiego poświęce- 
nia i odwagi. Sosnowiec jest miastem, 
w którym wychowałem się jako dziec- 
ko, jest to więc film bardzo mi bliski, 
w pewnym sensie biograficzny. Znam 
Śląsk, starałem się więc w czasie reali- 
zacji przedsiawić go po prostu jak naj- 
prawdziwiej. ”* 


Reżyserowi się to udało. Powstał 
utwór — odbicie rzeczywistości tam- 
tych czasów. Ta konkretność, rzete|- 
ność nie odbiera mu nastroju poetyc- 
kiego. Dzieci na zielonych haldach 
i ich niezwykły świat fantazji, inten- 
sywność ich uczuć — wytwarzają ten 
klimat. Szczególnie nastrojowa jest 
pierwsza część filmu, do chwili, gdy 
zawyły syreny alarmowe, zwiastujące 
początek wojny. Wtedy dramatyzm 
świata rzeczywistości zmienia zupełnie 
ton filmowego obrazu. 

Ogromnie dużo „,Zielone lata” za- 
wdzięczają swoim aktorom, przede 
wszystkim dziecięcym. Tomek Jarosi- 
ński (Wojtek), Jacek Bryniarski (Ab- 
ramek) i Agnieszka Konopczyńska 
(Erna) od chwili jego nakręcenia otrzy- 
mali już nowe propozycje aktorskie, co 
chyba wymownie świadczy o tym, że 
ich praca została oceniona wysoko. 


Henryk Bista, który grał w tym filmie 
doktora Kurowskiego ratującego od 
śmierci Abramka i czuwającego nad 
Wojtkiem, żwierzył się podczas spot- 
kania z widzami, że: „choć bardzo 
rzadko zdarzało mi się dotąd grać z pa- 
rtnerami dziecięcymi, teraz wiem, Że 
to duża dla mnie przyjemność. Nawet 
kiedy nie brałem udziału w nakręcaniu 
niektórych sekwencji, lubiłem przy- 
glądać się z boku ich pracy. Widziałem 
jak po kilku zaledwie wskazówkach 
reżysera „„wchodziły” w rolę, wręcz 
stawały się postaciami, które grały; jak 
samodżielnie i trafnie wzbogacały swo- 
je kwestie, jak szukały naruralnych 
gestów i rozwiązań w poszczególnych 
scenach. Moim zdaniem czasami z ła- 
twością wręcz przeskakiwały proble- 
my trudne dla zawodowych artystów. 
Teraz już bardzo wierzę w dziecięcą 
intuicje. ” A Stanisław Jędryka dodał, 


że w wypadku dzieci rzadko zdarzało 
mu się powtarzać kręcenie tych sa- 
mych scen 
Film „„Zielone lata” chciałabym po- 
lecić widzom — i tym młodszym, i doro- 
słym. Dla jednych jest to w pasjonują- 
cy sposób pokazana historia, dla dru 
gich wzruszające wspomnienie. Na 
pewno zresztą nie wymaga reklamy 
powieść Przeździeckiego, który jest 
również autorem scenariusza filmu 
Ekranizacja nie jest adaptacją powieś 
ci, ale przedstawia jej wątki najbardziej 
wzruszające, ludzkie i optymistyczne, 
w sposób sugestywny, prawdziwy, bez 
sztywnego mentorskiego pouczania 
i (stawiania wojennych pomników 
Powstał utwór poważny, nastrojowy, 
mówiący o wielkich sprawach w spo- 
sób prosty, naturalny i oszczędny 
EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


Agnieszka Konopczyńska i Jacek Bryniarski (Erna i Abramek) w scenie największej próby ich przyjaźni, kiedy Niemka 
ratuje życie malemu Zydowi 


Opowiadanie 
Claudii Torres-Saenz, pt: 


nagrodzone w konkursie literackim 
„Świata Młodych” 
Srebrną Ostrogą 


rudno uwierzyć, że jeszcze rok temu nie znaliń 

my sią zupełnie I nic nas nie wiązało z mioj 

scam, w którym teraz sią znajdujerny. Trudno 
uwiarzyć w to, Iż jeszcze dziesiąć miesiący tomu 
z przerażeniem śledziliśrmy poczynania nauczycieli 
i kolegów z innych klas, że gubiliśmy sią wśród 
wydawałoby sią niezliczonej ilości korytarzy, scho- 
dów i sal. Trudno uwierzyć 

Stoimy w auli w takim samym nieporządku jak 
roszta klas i jak oni czujemy się niczym „u siabio 
w domu”. Rozmawiamy, popychamy się wzajemnie 
i śmiejemy się z marnych kawałów, które właśnie 
dzisiaj wydają się najlepszymi. Po chwili do awli 
wkracza dyroktorka, interesująca postać nad którą 
nikt się nie zastanawia, a za nią, z uśmjechem ulgi na 
zmęczonych dziesięcioma miesiącami twarzach, 
korpus nauczycielski. Krystyna jest pośrodku tej 
grupy, jak zwykle niesłychanie elegancko i młodo 
wygląda, lecz chyba bardziej jest zmęczona niź resz- 
ta „belfrów”, Gdy tylko przystaje przy wyznaczonym 
jej krześle, posyła nam piorunujące spojrzenie, które 
natychmiast nas uspokaja. Taka była umowa 

Dyrektorka oczywiście „wita serdecznie” wszyst 
kich zebranych na sali. Rozpoczyna sią uroczystość, 
która prawdę mówiąc jest trochę, a nawet bardzo 
męcząca i nudna. Zresztą wszystko co zmusza nas 
do stania w zamkniętym pomieszczeniu w takim 
dniu jak dzisiejszy, musi być nudne. Niby jesteśmy 
obecni na tej uroczystości, ale tak naprawdę, to 
każdy z nas jest już na basenie. Większość klasy idzie 
na „Włókniarza” po uroczystościach... Zrezygnowali 
tylko ci, którzy dzisiejszego dnia wyjeżdżają. Jesteś 
my podnieceni, ciągnie nas do słońca, wody i praw- 
dziwie wolnego od szkoły śmiechu, lecz znosimy 
wszystko cierpliwie, bo inaczej po prostu nie można. 

Wreszcie, nawetci, którzy nie usłyszeli absolutnie 
ani jednego słowa z uroczystości, domyślają się, że 
oto nadszedł koniec. Rozdanie nagród, ostatnie 
uśmiechy, życzenia, kazanie i rozejście się do klas po 
świadectwa 

Zdenerwowani czekamy na Krystynę, która spóź- 
nia się nawet w ten ostatni dzień. Gdy wreszcie 
słyszymy jej kroki, uciszarmy się trochę, lecz nie 
zmieniamy szyku i nie stajemy w rzędzie. Przecho- 
dząc obok nas Krystyna uśmiechem odpowiada na 
wykrztuszone „dzień dobry pani profesor”. Wpusz- 
cza nas do pracowni, gdzie każdy od razu biegnie na 
swoje miejsce, mając nadzieję, iż nasz pośpiech 
przyśpieszy przebieg wypadków. I nie mylimy się, 
bo Krystyna oszczędza nam pogadanki i rozdawszy 
świadectwa żegna się z nami życzliwie, ciepło. Wię- 
kszość klasy natychmiast wybiega z sali. Parę osób 
zostaje, marudzi trochę — są dobrze wychowani - ale 
w końcu i oni wybiegają ze szkoły. 

Panuje nietypowy czerwcowy upał, jesteśmy ob- 
lani potem i nie bardzo kusi nas podróż tramwajem 
do „Włókniarza” jest jednak daleko. Humory pomi- 
mo wszystko jakoś dopisują i całą chmarą, razem, 
tworząc jednolitą masę przesuwamy się chodnikami 
w kierunku przystanku. Wygłupiamy się. 

Za nami małymi grupkami lub pojedynczo wycho- 
dzi młodzież z innych klas, każdy w swoją, inną 
stronę. Wiemy, że nasza jedność budzi w nich za- 
strzeżenia, ale także i zazdrość. 


ie było wśród nas ani dwóch osób, które by się 

wcześniej skądkolwiek znały. Tak jakoś zrzą- 

dził przypadek. Gdy po raz pierwszy znaleźliś- 
my się w pracowni, przez dłuższy czas mierzyliśmy 
się „od stóp do głów”, ocenialiśmy wzajemnie swój 
gust w ubiorze i swój wyraz twarzy, ale nie zbliżało 
nas to ani o krok do jakiegokolwiek wniosku. 

Krystyna, wtedy jeszcze profesor-niewiadoma, 
wpadła do pracowni lekko zdyszana i przeprosiwszy 
nas za spóźnienie kazała usiąść. Siadaliśmy gdzie 
popadło i z kim popadło, bo dokonywanie jakiego- 
kolwiek wyboru byłoby bezsensowne. Nie wiedzie- 
liśmy, że tak jak w tamtej chwili, będziemy już 
siedzieć przez całą resztę roku szkolnego... Z jednym 
wyjątkiem 

Gdy grzecznie zajęliśmy miejsca, Krystyna stanęła 
przed swoim biurkiem i przedstawiła się nam: 

— Krystyna Podgórska... — itd. 

Wpatrywaliśmy się w nią zdużą ciekawością. Była 
niespodziewanie młoda. Jak wynikało z jej słów, 
w zeszłym roku jeszcze uczęszczała na studia. Była 
także bardzo ładna, bo przecież nie piękna, i bardzo 
naturalna z tym swoim ogromnym uśmiechem. 
Z szeptów wynikało, że chłopcy oceniają jej figurę na 
cztery. Miała nas uczyć polskiego i jak mówiła, 
chciała, żebyśmy nie tylko znali literaturę, ale także 
rozumieli ją. Gdy mówiła nam o swoich planach, 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


3 Gy kwżą: z nas uśmiechnął się. Dla nas było to 
_ marzenie początkującej nauczycielki, które z reguły 
pozostaje tylko i wyłącznie marzeniem. Nie porwała 
nas swoimi, trzeba to przyznać, genialnymi pomy 
słami, bo w naszym wieku bajki już nie mogą pory- 
wać. Słuchaliśmy jej jednak z przyjemnością, gdyż 
mówiła spokojnie, cicho i zrozumiale. Była pozatym 
jedyną osobą wśród nas, o której mogliśmy myśleć 
cokolwiek. Od razu należy jedno wyjaśnić — każdy 
domysł w stosunku do Krystyny okazał się chybio- 
ny... No, w każdym razie tak było w większości 
przypadków. 
Tego samego dnia wkroczyliśmy po raz pierwszy 
do auli jako klasa, czyli jako całość, co jużwtedy było 
śmieszne. 0 


laczęło się pod koniec listopada, z nadejściem 
pierwszych przymrozków, co jest całkiem bez 
znaczenia. Niewiele się zmieniliśmy przez te 
trzy miesiące. Znaliśmy nazwiska nauczycieli, orien- 
_towaliśmy się w ich „sposobach” i słabych stro- 
nach, znaliśmy rozkład szkoły na pamięć, lecz nadal 
nie znaliśmy siebie. Każdy z nas znał imiona tylko 
niektórych, a życiorysy jeszcze mniej. Po prostu nas 
to nie interesowało. Każdy miał swojego najlepsze- 
go przyjaciela jeszcze z podstawówki, a nasze życie 
towarzyskie toczyło się poza szkolnymi kręgami. 
Było nam z tym dobrze, choć nasi najbliżsi przyjacie- 
le powoli znajdowali innych przyjaciół w swoich 
klasach. Z Ulą usiadłyśmy przypadkowo właśnie 
tamtego pierwszego dnia. Tak jakoś się złożyło, że 
stałyśmy obok tej samej ławki. Ale nie, nie chcę siętą 
przypadkowością usprawiedliwiać, nie należy tego 
tak rozumieć. Ula i ja byłyśmy chyba najbardziej 
wyizolowane, oddzielone nie tylko od klasy, ale 
także od siebie. Wyizolowanie nie oznacza jednak 
w tym przypadku samotności. W szkole bawiłyśmy 
się ze sobą świetnie, żartując z kogo i-z czego 
popadło, przyłączałyśmy się do innych grup i rozma- 
wiałyśmy na modne tematy. Było nam wesoło i do- 
brze... 

Wyizolowanie polegało na tym, że nie wiedziałyś- 
my osobie nic, a właściwie prawie nic, ponieważ nas 
to nie interesowało. Ja miałam swoją starą, fajną 
paczkę kolegów, przyjaciółkę ze starej szkoły, przyja- 
ciół ze szczepu i mnóstwo zajęć po szkole. U mnie 
w mieszkaniu ciągle siedział ktoś, z kim trzeba było 
coś załatwić, albo kogo się dawno nie widziało. 
Wpadali do mnie podobnie jak ja do innych, niespo- 
dziewanie i na długo. Obowiązki szkolne nie ciążyły 
na nas zbytnio, nie dlatego żebyśmy byli geniusza- 
mi, ale zawsze potrafiliśmy na nie znaleźć odpo- 
wiedni czas. Poza tym u mnie w bloku zachował się 
jeszcze jeden stary zwyczaj: często uczyliśmy się 
grupami w którymś z mieszkań. Słowem: nie mia- 
tam czasu na zajmowanie się kimś obcym. 

Nie wiedziałam nic o Uli i dlatego byłam szczerze 
zdziwiona, gdy wezwano mnie do dyrektorki, gdzie 
Krystyna dziwnie nieswoim głosem zapytała: 

— Gdzie Ula? 

Przez pierwsze sekundy odpowiedź wydawała mi 
się prosta: w klasie. Dopiero gdy otwierałam usta, 
przypomniało mi się, że Uli nie było w szkole. 

— Nie wiem, pewnie leży chora w domu — odpo- 
wiedziałam. 

— Dzwoniła do ciebie? — tym razem głos zabrała 
dyrektorka. 

— Nie mam telefonu. 

— Mówiła, że się źle czuje?* 

— Nie, chyba nic takiego nie mówiła... można po 
prostu zadzwonić do jej mamy i się zapytać — odpar- 
łam trochę już zdenerwowana czy też raczej zaniepo- 
kojona. 

— Znasz telefon mamy Uli, albo jej adres? 

— Nie znam adresu Uli, wystarczy spojrzeć do 
dziennika. 

Obie znajdujące się w gabinecie kobiety spojrzały 
na siebie wyraźnie zdziwionymi spojrzeniami. Po- 
tem obydwie zwróciły się ku mnie i byłabym zapew- 
ne zapytała o co im chodzi, gdyby nie słowa Krys- 

— Możesz wrócić na lekcję. 

Nazajutrz, na piątej godzinie lekcyjnej w pracowni 
fizycznej zjawiły się dyrektorka, Krystyna i jakaś 
nieznajoma pani. Byliśmy mile zaskoczeni ich wizy- 
tą, gdyż w ten sposób przepadała nam lekcja fizyki. 
Musicie teraz uważać — odezwała się w końcu Krys- 
tyna — czy ktokolwiek widział ostatnio Ulę, albo wie, 
gdzie ona jest? 

W klasie zaszumiał odgłos szeptów. 

_— Akto to? — zapytał ktoś głośno. 

„ Klasa umilkła. To pytanie było swego rodzaju 
od 

— To bardzo ważne — powiedziała nieznana kobie- 

ta, która jak dornyślałam się, była mamą Uli. 

Gdy stało się jasne, że żadnej odpowiedzi z naszej 

nie otrzymają, trójka kobiet wyszła z klasy. 
Były zmartwione, zdenerwowane, a ich stan udzielił 
się klasie. 
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Przewodnik po obserwatorium — astronom mgr Lidia Gawenda pomaga 
poznawać zwiedzającym tajemnice nieba 


Planetarium Lotów Kos- 
micznych i Ludowe Obser- 
watorium Astronomiczne 
w Olsztynie, stanowią pla- 
cówkę zajmującą się popu- 
laryzacją astronomii. Zwie- 
dzają je wycieczki, odby- 
wają się tu lekcje astrono- 
mii, pracują młodzi nau- 
kowcy. W tych dniach od- 
wiedził Planetarium milio- 
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Przez 


świadczy to 
placówki 


Fot. Wojciech Wróblewski 


teleskop obserwatorium 
możemy zobaczyć Jowisza z księ- 
życami, Saturna z pierścieniem, 
plamy na słońcu, odległe galaktyki 


(ww) 


Jesienne niebo nad Polską 


Planetarium jest dostępne dla wszystkich 


GORĄCZKA PUCHARÓW 


ziś trudno spierać się o po- 

czątki piłki nożnej. Ta najpo- 

pularniejsza w świecie dyscy- 
plina uprawiana była już setki lat 
temu na niemal wszystkich konty- 
nentach. Ale zasady gry oraz prze- 
pisy znacznie odbiegały od obec- 
nych. Słusznie sądzi się, że ojczyz- 
ną nowożytnego futbolu jest An- 
glia. Przecież właśnie na Wyspach 
Brytyjskich już w XX wieku rozpo- 
czął się jego dynamiczny rozwój, 
a uczelnie w Eton, Cambridge 
wprowadziły piłkę nożną do zajęć 
wychowania fizycznego. W Anglii 
założono też pierwszy w świecie 
klub — Sheffield Club. Był to rok 
1855. Pięćdziesiąt lat później po- 
wstała Międzynarodowa Federacja 
Związków Piłki Nożnej (FIFA). Jako 
ciekawostkę warto podać, że na po- 
czątku lat siedemdziesiątych FIFA 
zrzeszała więcej państw niż Organi- 
zacja Narodów Zjednoczonych. 
Nic więc dziwnego, że piłkarskie 
mistrzostwa Świata, rozgrywane od 
1930 z inicjatywy prezesa federacji — 
Julesa Rimeta, posiadają rangę rów- 
ną niemal olimpijskim igrzyskom. 
Wielką popularnością cieszą się 
również mistrzostwa Europy. Jed- 
nak obie imprezy odbywają się co 
cztery lata i praktycznie nic cieka- 
wego w międzynarodowym futbolu 
poza nimi się nie działo. 

Istnej rewolucji dokonał dopiero 
projekt francuskiego dziennikarza 
sportowego, Gabriela Hanot, doty- 
czący zorganizowania spotkań pu- 
charowych między mistrzami po- 
szczególnych krajów. Unia Euro- 
pejskich Zrzeszeń Piłkarskich (UE- 
FA) wprowadziła w życie myśl Fran- 
cuza i od roku 1956 mamy... 


Klubowy 
Puchar Europy 


Trzeba przyznać, że powodzenie 
rozgrywek (poszczególnych rywali 
wyłania się drogą losowania) prze- 
szło wszelkie oczekiwania organi- 
zatorów. Po pierwsze: KPE bardziej 
jeszcze spopularyzował futbol; po 
drugie: ożywił i urozmaicił martwe 


dotąd sezony; po trzecie: dał szan- 
sę liczących się międzynarodowych 
występów zespołom z krajów nie 
będących piłkarskimi potentatami 
i wreszcie po czwarte: wyprowadził 
naszerokie wody mało znane dotąd 
drużyny, jak np. „Real”” Madryt, 
„Benficę” Lizbona, „Stade” Re- 
ims... Mówiąc szczerze z Klubowe- 
go Pucharu Europy skorzystały rów- 
nież polskie zespoły, a zwłaszcza 
„Górnik” Zabrze i warszawska „Le- 
gia”. Któż bowiem nie słyszał o dra- 
matycznych bojach „Górnika” z 
„Dynamem” Kijów, „Celtic” Glas- 
gow czy Manchester United. Ta os- 
tatnia drużyna, późniejszazdobyw- 
czyni PE, poniosła tylko jedyną po- 
rażkę. W Zabrzu. 


Powodzenie Klubowego Pucha- 
ru sprawiło, że zaczęły go naślado- 
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wać zrzeszenia innych dyscyplin 
sportu. Obecnie o KPE toczą swoje 
boje lekkoatleci, pięcioboiści, siat- 
karze, hokeiści, koszykarze, a na- 
wet bokserzy. 

W bieżącym sezonie w imprezie 
tej, wystartowały jako aktualny 
mistrz Polski, „Szombierki Bytom. 
Znamy już rezultaty ich spotkań 
z turecką drużyną z Trabzonsporu; 
nie będziemy komentować rezulta- 
tów obu meczów. 


Puchar 
Zdobywców 
Pucharów 

Rozgłos i sława KPE sprawiły, że 
wkrótce (1961 r.) zorganizowano 
podobną imprezę, a mianowicie 


Puchar Zdobywców Pucharów. Jak 
sama nazwa wskazuje, udział w niej 
BAZA 
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biorą wyłącznie liderzy krajowych 
rozgrywek pucharowych. Tu po- 
czątki nie były tak imponujące. 
Chociażby z tego powodu, że 
w wielu państwach nie przywiązy- 
wano zbyt wielkiej wagi do tego 
typu eliminacji. Jednak z biegiem 
lat PZP popularnością niemal do- 
równał swojemu poprzednikowi. 
Ponownie musimy wspomnieć 
o naszej czołowej niegdyś druży- 
nie, o „Górniku” Zabrze. Jego pas- 
jonujące boje z włoskim zespołem 
AS „Roma”, a następnie zakwalifi- 
kowanie się do finału (1970) były 
ogromnym przeżyciem dla pol- 
skich kibicow. Wprawdzie Man- 
chester City zdobył wówczas głów- 
ne trofeum (pokonał zabrzan 2:1), 
ale eksperci zgodnie orzekli, że 
„Górnik” utorował naszemu piłkar- 
stwu drogę do sławy. I nie pomylili 


say 
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się. Od tamtych lat przestaliśmy już 
występować w roli Kopciuszka, do- 
starczyciela punktów innym. Naj 
bliższe mistrzostwa świata (RFN 
'1974), cała seria wspaniałych zwy- 
cięstw, przysporzyły nam sporo 
radości 

W tegorocznym PZP wystąpiła 
warszawska „Legia” 


Puchar UEFA 


Dawniej nazywał się Pucharem 
Miast Targowych, a ubiegać się 
o niego mogły reprezentacje miast 
(lub kluby), w których odbywały się 
międzynarodowe targi handlowe. 
Zasady te jednak zmieniono zaraz 
po przejęciu zwierzchnictwa nad 
rozgrywkami przez Unię Europejs 
kich Zrzeszeń Piłkarskich. W tur- 
nieju udział biorą drużyny, które 
w ligowych tabelach poszczegól- 
nych krajów uplasowały się na po- 
zycjach tuż za mistrzem. W zależ 
ności od poziomu futbolu danym 
państwom przydzielono 
wiednią ilość startujących ekip. Aby 
nie było niedomówień UEFA posta- 
nowiła, że Anglia, Hiszpania, RFN 
i Włochy mogą zgłosić po cztery 
zespoły (od II do V miejsca w ligo- 
wej tabeli), Belgia, Francja, Portuga- 
lia, Szkocja i Jugosławia — po trzy, 
dziesięć krajów, wśród nich i Polska 

po dwa, pozostali — po jednym 
Już na podstawie tego zestawienia 
widać, jak trudną imprezą stała się 
rywalizacja o trofeum europejskich 
władz piłkarskich. Przecież udział 
w nich bierze więcej wartościo- 
wych drużyn aniżeli w KPE i PZP 
łącznie. 

„Widzew Łódź i „Śląsk”* Wroc- 
law — oto nasze zespoły, które wy- 
startowały w obecnym Pucharze 
UEFA. Nie miały szczęścia w loso- 
waniu. Od razu trafiły na niezwykle 
trudnych rywali. Świadczą o tym 
rezultaty odbytych niedawno spot- 
kań. Zresztą w pucharowych poje- 
dynkach nie wolno liczyć na sła- 
beuszy. I to jest chyba główna zale- 
1a omawianych rozgrywek. (zp) 


odpo- 


Fot. CAF 


Sam tam byłem, sam widziałem 


PRAG 


wrażenie 
pierwsze 


oszcza w samolocie: kolorowy krążek 
J podstawka z napisem „Sto wioż i gościn 

ność = oto serce Pragi”. Prawda = wież 
| wieżyczok praskich jest co najmniej tyle 
Praga jest chyba jedną z najpiękniej położo- 
nych stolic europejskich. Wzgórza, spokojna, 
poprzecinana kaskadami Wełtawa, niatkniąto 
wojenną zawieruchą zabytkowe dzielnica: to 
wszystko aż prosi się o oglądanie. Z jednego 
końca miasta na drugi kursuje znakomito 
metro = typowo warszawski problem „jak 
jednego dnia zobaczyć Wilanów I Młociny” 
po prostu nie istnieje. Zobaczyłom więc co 
mogłem, starając się obsorwować | stawiać 
pytania, a najrzadziej oceniać. 

Punkt pierwszy = zabytki. Praga dba o swo* 
je zabytki. Ale może ma ich więcej niż Warsza- 
wa, Gdańsk i Toruń, może dba w inny spo- 
sób... Może my robimy to lepiej, skuteczniej? 


"WIEŻA — CO DALEJ? 


Prawda jest taka: mam sporo więcej niż 
osiemnaście lat i pewnego dniazapragnąłem 
napić się dobrego, czeskiego piwa. Gdzie? 
Ano oczywiście „U Tigra” bodaj najsłynniej- 
szej praskiej piwiarni. Jeszcze w Warszawie 
drogę tamże opowiadano mi mniej więcej 
tak: „Zaraz za tym remontowanym kościo- 
łem skręcisz w lewo, potem druga uliczka... a, 
co tu mówić, byliśmy tam pięć lat temu, 
remonty pewnie już skończone, to i wszystkie 
wskazówki na nic...” 


Otóż wskazówki okazały się stuprocento- 
wo trafne: remontów nie skończono. Stały 
opisywane rusztowania. Była rozkopana uli- 
ca. Podobna do tych na warszawskiej czy 
gdańskiej Starówce — tyle że właśnie z rozpru- 
tą nawierzchnią. Nie to, żeby przez te lata nic 
tam nie zrobiono. Zrobiono. Ale sami Czesi 
skwitowali to krótko —za mało... Trudno dziś— 
nawet w przybliżeniu podać orientacyjny ter- 
min zakończenia najpilniejszych prac w cen- 
trum Pragi. A przecież zostaje jeszcze choćby 
Mala Strana, gdzie niektóre dwustu- i więcej 
letnie domy wymagają natychmiastowej in- 
terwencji konserwatora. Jest jeszcze tak ba- 
nalna rzecz, jak niezbyt stara, a przecież już na 
stałe wpisana w praski krajobraz wieża obser- 
wacyjna, zbudowana ongiś na wzór paryskiej 
Wieży Eiffla. Kiedyś były tam tarasy widoko- 
we, kawiarnia — dzisiaj cisza i tabliczki zakazu- 
jące wstępu na przyległy teren. Co dalej, kogo 
można o to zapytać? Przepraszam — ale nie 
wiadomo. 


Stare Miasto. Najtłum. jej odwiedzane, najbardziej malownicze. Są turyści gotowi czekać 
nawet godzinę na chwilę, gdy w okienku zabytkowego zegara na wieży ukażą się 
drewniane figury apostołów 


PEPA 


Po polsku brzmiałoby to — Józek. Zdrob- 
nienie. Pepa jest dozorcą w jednej ze staro- 
praskich kamienic. Myje schody i szyby, 
uzbrojony w miotłę sprząta bramę, Wieczora- 
mi, w „cywilnym” stroju, Pepa jest malarzem 
i kolekcjonerem secesyjnych staroci. Kiedyś 
podobno było inaczej — teraz tak. Nie mówi- 
my o tym, jak o sprawach bardzo osobistych 
i bardzo przykrych. Patrzę na wiszące w poko- 
ju gospodarza obrazy i myślę: „miotła i taka 
mnogość technik malarskich, delikatne jed- 
wabne parawany z końca ubiegłego wieku 
i ścierka do mycia schodów...” Coś nie tak. 
Zostawiam Pepa i jego sprawy w spokoju, 
Nie rozstrzygnę niczego, nie pomogę mu. 


Z tego środka lokomocji prażanie nie potrafiliby już zrezygnować. I nie ma co się dziwić, 
metro naprawdę jest znakomitym wynalazkiem 


Popa potrafi tak chodzić po Pradza, by 
oglądać od drugiej strony, to, co w jego 
choćby dzielnicy najwartościowsze. Zna 
wszystkie przejścia „na skrót”, tak by ominąć 
stale rozbudowująca sią praskie metro, by 
zobaczyć od tyłu to, co dla klasycznego, bie 
gającego z przewodnikiem turysty, pozosta 
łoby nieznane. Wchodzimy w jakąś bramą, 
potom trzy razy skręcamy w trzech różnych 
kierunkach po to by zobaczyć prawdziwą pe 
rałką architektury = starą, wciśniętą w ziemią 
kamienicą. Trzysta lat, co najmniej tyla 


Kiedyś mieszkała tu najwosolsza kompa 
nia, jaką znała ta dzielnica — studenci. Pepa 
opowiada, że słyszał jeszcze od swojego 
dziadka jak bardzo część mieszkańców chcia 
ła pozbyć się owych wesołków i jak mocno 
inni się temu sprzeciwiali. Studenci kłuli 
w oczy poważnych ojców rodzin = tych zwła 
szcza, w których było dużo urodziwych córek 
Piwowar mieszkający na pierwszym piętrze, 
urzędnik bankowy z drugiego, brzuchaty poli 
cjant z tamtej, sąsiedniej kamienicy... Nigdy 
nie udało im się przekonać kobiet, że studen 
tów należy stąd czym prędzej wykwaterować 
Z ostatniego piętra zjeźdźały na nitkach 
wprost do rąk dziewczyn małe koperty z czu 
łymi studenckimi-wyznaniami, spoza niedo 
mkniętych okiennic dziadek Pepy obserwo 
wał przyszłą Pepy babcię... 


Dzisiaj nie ma już w tej dzielnicy studen 
tów, zkamienicy wykwaterowano wszystkich 
lokatorów w obawie przed zawaleniem się 
domu. Został tylko wyryty w kamieniu herb 
dawnych właścicieli, kamienny próg, charak- 
terystyczne okute żęlazem drzwi. Tyle tylko, 
że całość wymaga natychmiastowych prac 
zabezpieczających. Jeszcze dwa, trzy lata — 
i nie będzie już co naprawiać. Pepa wie, co 
sam jako człowiek wrażliwy odnowiłby 
w pierwszej kolejności. | wie też, że trudno 
byłoby mu zrezygnować z metra, tej najkosz- 
towniejszej i zarazem najpotrzebniejszej pra- 
skiej inwestycji. Taki jest rachunek: określo- 
na, jedna suma pieniędzy do wydania i mno- 
gość potrzeb. Jeszcze to, i jeszcze to... No tak, 
ktoś dopowiada, ale życie to nie tylko czerń 
i biel, nie tylko dwa rozwiązania. Gdyby tak 
zainteresować zabytkowymi budynkami czy 
wnętrzami zwvkłych, korzystających z nich 
ludzi... Macie to w Polsce, prawda? Mamy. 
Mamy nawet to, w co Czesi nie chcieli uwie- 
rzyć najdłużej: nagrody Ministra Kultury 
i Sztuki dla prywatnych właścicieli, użytkow- 
ników i konserwatorów obiektów zabytko- 
wych. 


Pepa chciałby przyjechać do Polski i zoba 
czyć, jak to jest naprawdę. | chciałby mieć 
stary wiatrak. Potem, kiedyś... 


Za kilka miesięcy zobaczy to wszystko na 
własne oczy — tak się umówiliśmy. W czasie 
sporu o sposób eksponowania czeskich za 
bytków i ich wnętrz, mój rozmówca nie bar- 
dzo wierzy w to, co opowiadałem mu o na- 
szych muzeach. Dobrze — powiada — mnie też 
nie zachwyca taki sposób organizowania mu- 
zeów, jak w Karlsztejnie, czy Taborze. Foto- 
gramy przedmiotów zamiast nich samych.. 


kiem ostatniego „krzyku mody. To prawda, 
że lubimy się ubierać ładnie. Być może robi- 
y to dla chłopców. Ale przecież i te, co 
fdbieceja się ładnie, mają różne swoje zainte- 
resowania, Myślą. logicznie i naprawdę moż- 
naz nimi | podyskutować. 

ARE rozejrzyj się w swoim środowi- 


A z nich są „uniwersalni'? Czy można z nimi 
p” ENAR 
/ kosmiczne „itp? Bardzo 


młodzież. Nie. można! na KO edneco 
nimi'o czy ech osądzać wszystkich. Uważam, iż 
KCZYZDUJ Andrzej niesprawiedliwie ocenił nas, dziew- 
ID IIn wz cich ec RÓ 
i mi opiniami ń k Św. częta. W końcu nie wszystkie jesteśmy jedna- 
|się, że są i takie, którym | OE; 


i Proponuję 
wymianę programów 
z imprez żużlowych 
Mam niespełna 17 lat, chodzę do lil klasy 

Liceum Ogólnokształcącego w Grudziądzu, 
Zbieram programy żużlowe z różnych miast 
Polski. Sądzę, że podobne hobby jak ja ma 
wielu młodych chłopców. W Polsce jest 18. 
klubów żużlowych. Może ktoś chciałby mieć 
w swojej kolekcji kilkaprogramów z Grudzią- 
dza, Ja często wyjeżdżam na mecze do Gdań- 
ska, Gniezna, Torunia czy Bydgoszczy, tymi 
programami mogę także dysponować. Dlate- 
go proponuję moim przyszłym koresponden- 
tom wymianę. — Proszę, przesyłajcie progra- 
my w kopertach o formacie A4, aby się nie 
gniotły. 


uopukjośniedeckich 158/33: dż 


Ale żaby absolutnie wszystko wystawiać na 
widok publiczny, narażać na zniszczenie... ? 


Tłumaczą: moża paryski Luwr wystawiać 
odpowiadnio zabezpieczoną Mona Lizą? Mo 
że. Dlaczego zatom wchodząc do jednaj z 
Karlaztejnu muszą oglądać jadynie model 
czy fotografią tronu Karola IV, zamiast same 
go tronu? Przecież istnieją możliwości zakon 
serwowania go, oddzialenia od wpływu np 
pary wodnej? 


Pepa twierdz wprost, że gryrnaszą i dla 
porządku powinienem powiedzieć mu, jak 
sam zorganizowałbym to inaczej. Mówią. Po 
tem spieramy się, czy można tylko rejestro 
wać coś, co nam sią nie podoba, czy koniecz 
nie trzeba mieć dalej program poprawy. 


Po dwóch godzinach sporu stwierdzamy, 


że jednak program poprawy trzeba mioć za 
wszo. A czy uszczęśliwiać nim innych — czy 
nie = to już osobny problem. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot 


archwium 


Most Karola — jeden z najbardziej charakte- 
rystycznych zabytków Pragi. 

Ale żeby poznać miasto naprawdę trzeba 
pójść dalej, wejść w półprzymknięte bramy... 


Dałam się nabrać 


Na obozie spotykałam się z pewnym chłop- 
cem. To trwało krótko | szybko się skończyło. 
Zwierzyłam się z tego koleżance, a onawyko- 
rzystała moje zwierzenia, żeby sobie ze mnie 
zadrwić. Powiedziała, że Leszek jest jej kuzy- 
nem i dała mi rzekomo napisany przez niego 
list. Ja dałam się nabrać i odpisałam mu. 
Teraz wyobrażam sobie co myśli o mnie ten 
chłopiec. Nie dziwiłabym się gdyby się śmiał, 
bo śmiałabym się razem z nim. Jednak to 
dobrze jeśli człowiek na własnejskórze dozna 
upokorzeń, bo zdobywa wtedy doświadcze- 
nie na przyszłość. Ostrzegam! Nawet najlep- 
szej przyjaciółce nie ufajcie w sprawach mi- 
łości. Nie wiem, czy jestem pierwszą naiwną 
w tym względzie, Leszku, nie gniewaj się, 
a potraktuj to jakżart. Ja nigdy się nikomu nia 
narzucam, i nie chcę prowokować szczęścia 
na siłę. 


| 


ojazd ten do naszego kącika wybrałem 

nie bez przyczyny. Chodzi o zainteresowanie 

Was możliwościami dokonywania uspraw: 
nień i przeróbek posiadanych przez Was motoro 
werów. A że z tych prostych i tanich pojazdów 
można zrobić interesujące I rasowo wyglądające 
jednoślady, podaję jako przykład właśnie moto- 
rower USB, bowiem wyglądem zewnętrznym 
przypomina zwinny motocyki sportowy. 

Został on wykonany w oparciu o elementy 
seryjnie produkowanej JAWY 50 MUSTANG 
przez zespół uczniów działających w ramach koła 
automobilklubu w Brnie (Czechosłowacja) 
Przedstawiony na zdjęciu pojazd stanowi wersję 
rajdową. Obok niej została w podobnej formie 
wykonana wersja motocrossowa. 


USB posiada silnik taki sam jaki jest stosowa- 
ny w JAWIE 50 MUSTANG, a więc bez żadnych 
przeróbek. Umieszczony on został w ramie wy- 
konanej z cienkościennych rurek stalowych. Na- 
pęd od silnika przenoszony jest na tylne koło za 
pośrednictwem trzybiegowej skrzyni biegów 
i przekładni łańcuchowej. Łańcuch podobnie jak 
w normalnej JAWIE nie jest niczym osłonięty. 


+ Gazy spalinowe od silnika wydostają się na 
zewnątrz poprzez specjalną konstrukcję rury wy- 
dechowej i tłumika zaopatrzonego w rurę rezo- 
nansową. Cały ten zespół pokryty jest czarną 


matową farbą i skierowany w górę, tak że jego 
zasadnicze części przebiegają na wysokości do 
Inych krawędzi zbiornika paliwa i siedzenia 


Koło przednie pochodzące od JAWY 90 zawie 
szone jest na widelcu teleskopowym zapożyczo- 
nym z kolei od motocykla CZ 477. Zawieszenie to 
charakteryzuje się dużym skokiem roboczym, bo 
wynoszącym 120 mm. Koło tylne zawieszone 
jest na wahaczu, resorowanym amortyzatorami 
teleskopowymi — zamocowanymi pod dość os 
trym kątem, dzięki czemu skok tylnego zawiesze- 
nia wynosi 190 mm. Amortyzatory te pochodzą 
również od motocykla CZ 477 


Hamulce przy przednim i tylnym kole są bęb 
nowe i uruchamiane mechanicznie. Zbiornik pa 
liwa o pojemności 4,5 litra wykonany został 
z płaszczyzn blachy łączonych ze sobą poprzez 
spawanie. Błotniki — przedni i tylny, pochodzą od 
motocrossowych motocykli produkcji czecho- 
słowackiej. Jednoosobowe siedzenie typu kana- 
powego zostało wykonane indywidualnie przez 
konstruktorów pojazdu. 


Dane wielkościowe tego sportowego motoro 
weru są następujące: rozstaw kół — 1280 mm, 
prześwit 290 mm, wysokość 1020 mm, ciężar 68 
kg. USB rozwija się w terenie prędkość 60 
km/godz. 

ZENON DUTKIEWICZ 


rzygody Tomka Wilmowskiego znacie 
prawie wszyscy. W czasie pierwszej pod- 
róży, kiedy Tomek po przybyciu do Co- 
lombo zobaczył słonia, pada takie zdanie: 
„Tomek nie widział dotąd egzotycznych zwie- 
rząt. Warszawa nie posiadała wówczas jesz- 
cze ogrodu zoologicznego, w którym byłoby, 
można oglądać najrozmaitsze okazy fauny 
świata." z 
Opowieść zaczyna się w roku 1902. Tomek 
ma wtedy kilkanaście lat, a więc przed wyjaz- 
dem z Warszawy mógł oglądać egzotyczne 
zwierzęta, w tym nawet słonia, bo w latach 
1894 — 1891 w Warszawie był ogród zoologi- 
czny i to wcale pokaźny. Posiadał poza 
wspomnianym słoniem, a była to samica 
imieniem „Kaśka”, Iwy, tygrysy, pumy, lam- 
party, jaguary, hieny, białe i brunatne nie- 
dźwiedzie, kangury, antylopy, wielbłądy, fo- 


Od tura z Jazdowa, do krowy za szybką (4) 


CZY TOMEK 
MÓGŁ WIDZIEĆ 
W WARSZAWIE 
SŁONIA? 


nie kierownikiem zwierzyńca był Maurycy 
Kamiński, przyrodnik z zamiłowania, z zawo- 
du adwokat i publicysta. Z zarządem zwie- 
rzyńca współpracowało wielu znanych nau- 
kowców w zakresie zoologii i zwierzyniec 
mógł prowadzić szeroką działalność dydakty- 
czną. W salach głównego budynku zwierzyń- 
ca zgromadzono pokaźne zbiory przyrodni- 
cze i etnograficzne, wygłaszano pogadanki 
dla zwiedzających, a chętni mogli przezudos- 
tępnione mikroskopy oglądać zwierzęta nie- 
widoczne gołym okiem. Powstała nawet zało- 
żona przez prof. Nusbauma pracownia zoolo- 
giczna„w której wykonano szereg prac nau- 
kowych. 


ki, małpy (wśród nich nawet orangutan), spo- 
ro egzotycznych ptaków i gadów. Licznie re- 
prezentowana była fauna krajowa, na której 
pokazywanie kładziono duży nacisk. Akwaria, 
do których wodę dowożono bezpośrednio 
z Wisły, zasiedlone były wyłącznie przez ryby 
krajowe. Wśród zwierząt krajowych pokazy- 
wano np. bobry, których dzisiaj nie posiada 
żadne z polskich ZOO. 


czy brać udział w organizowanych zabawach 
Odbywały się też pokazy tresury zwierząt 
i występy zespołów etnograficznych np: Cej- 
lończyków na słoniach.. Od samego jednak 
początku zwierzyniec, nie mając poparcia ze 
strony władz miejskich, borykał się z kłopota- 
mi finansowymi. Zyski uzyskane z biletów 
wstępu nie wystarczały na pokrycie kosztów 
utrzymania zwierząt, obsługi i bardzo wyso- 
kiego czynszu za dzierżawę prywatnego tere- 
nu. Do ostatecznej likwidacji zwierzyńca przy- 
czynił się fakt padnięcia wszystkich drapież 
nych zwierząt po nakarmieniu ich mięsem 
z otrutych koni. Pozostałe zwierzęta w tym 
również słonia sprzedano za granicę. Na 35 
lat Warszawa pozbawiona została stałego 
zwierzyńca. 


Ogród mieścił się w podwarszawskiej ów- 
cześnie miejscowości Bagatela. Dziś ulica Ba- 
gatela, która od niej wzięła nazwę znajduje 
się prawie w centrum miasta, a teren dawne- 
go zwierzyńca, między placem Unii Lubel- 
skiej i ulicą Belwederską, jest ściśle zabudo- 
wany. 


Warszawiacy licznie odwiedzali zwierzy- 
niec, w którym, poza atrakcją oglądania bo- 
gatej kolekcji zwierząt, dzieci mogły jeździć 
na kucykach, wózkami zaprzężonymi w kozy 


TOMASZ GRABOWSKI 
Fot. z archiwum autora 
(Repr. J.D.) 


Zwierzyniec był własnością Towarzystwa 
Akcyjnego, którego założycielem i jednocześ- 


Tomasz Grabowski 
z warszawskiego ZOO 
odpowiada Agnieszce Czekalskiej 
z Piły: 


Żółw, którego otrzymałaś to prawdopodobnie lą 
dowy żółw płd. europejski, ponieważ te najczęściej 
są przywożone do Polski z wakacyjnych wojaży, Jest 


ich kilka gatunków, ale ich tryb życia — a wiąc 
i pielęgnacja — będą podobne 
Najważniejszą sprawą jest zapewnienie odpo 


wiedniej temperatury, bo przy jesiennych chłodach 
żółw przestanie jeść i zapadnie w son zimowy, któ 
rego, wycieńczony zmianą klimatu i podróżą, praw 
dopodobnie nie przetrzyma. Temperatura w najcie 
plejszym punkcie pomieszczenia - 
skrzynka, duże akwarium czy po prostu tekturowe 
pudło — powinna wynosić 25-30'€ 
taką można uzyskać, wieszając nad pomie 
promiennik podczerwieni (do nabycia w sklepach 
elektrycznych) lub żarówką. Źródło ciepła musi być 
tak umieszczone, aby wysoka temperatura była ty! 
ko w jednym punkcie pomieszczenia, a żółw mógł 
swobodnie przenieść się chłodniejsze 
W miarę możliwości należy żółwiowi zapewnić na 
świetlanie bezpośrednimi promieniami słoneczny 
mi, wynosząc go w słoneczne dni na balkon czy do 
ogrodu. Raz w tygodniu należy zapewnić mu kąpiel 
wlewając do wanny czy miednicy kilka contymetrów 
wody, do takiej wysokości aby głowa wystawała 
ponad wodę. Temperatura wody powinna wynosi: 
Ok. 22'C. 


może nim być 


mperaturę 


zczeniem 


w partie 


Żółw lądowy jesttypowym roślinożercą, do jedze 
nia trzeba mu więc podawać różną zieleninę, jak 
mlecz, krwawnik, gwiazdnicę, lebiodę, sałatę oraz 
miękkie owoce: pomidory, śliwki, gruszki. Twarde 
owoce czy marchew należy podawać utarte na tarce 
do jarzyn. Niezbędne jest również podawanie co 
jakiś czas kurzych odchodów. (Zjadając je żółw uzu: 
pełnia sobie niedobory związków mineralnych 
oraz odrobinę skrobanego mięsa czy 
owadów. 


larwy 


Żółw grecki — to bodaj najlepiej u nas znany przed- 
stawiciel żółwi lądowych. Jego pancerz osiąga dłu- 
gość do 30 cm. Może to właśnie przedstawiciela 
tego gatunku hoduje Agnieszka? 

Fot. archiwum 


>, GRZYB, KTÓRY 
OKAZAŁ SIĘ 
SKRZYDLATY... 


Pisze Roland Jasłowski z Poręb w woj krośnieńskim 

„ Wybrałem się do lasu na grzyby. Wracając po udanym 
zbiorze do domu zauważyłem, że jakiś „„spleśniały grzyb” 
rosnący pod bukiem poruszył się. Więc podszedłem do 
niby-grzybą i cóż widzę: pisklę grubodzioba, jeszcze 
w puchu! Postanowiłem odszukać jego gniazdo, bo pomy- 
ślałem, że wypadł. Po dłuższym szukaniu gniazda nie 
znalazłem. Więc co miałem robić — wziąłem pisklę do 
domu. Chowałem je około trzech tygodni, w czasie któ- 
rych urosło trochę i powyrastały mu małe piórka. Karmi- 
łem je jajkiem na twardo, nasionami buka i muszkami. Nie 
miałem trudności z karmieniem; otwierałem mu delikat- 
nie dziób i wtykałem pokarm zrobioną z drewna łyżeczką, 
Ptak żył u mnie do września ub. roku, do chwili, gdy 
siostra przyniosła do domu kota-przybłędę, Raz, gdy 
karmiłem piaka, który już umiał fruwać, przybiegł kot 
i tak go przestraszył, że grubodziób umknął do lasu. 
Więcej go nie zobaczyłem...” Przyjmujemy Rolanda do 
klubu i czekamy na dalsze waszę listy — zwłaszcza o pomo- 
cy plakom. (tok) 


e Nazwa — Nowyj Urengoj 

e 100 tys. mieszkańców 

e Niebawem — 30 nowych 
syberyjskich miast 


MIASTO 
- PIERŚCIEŃ 
POWSTAJE 
NA SYBERII 


ZSRR (PAP). Zatwierdzony został pro- 
jekt budowy miasta Nowyj Urengoj w Sy- 
berii Zachodniej, w którym zamieszka 100 
tys. osób. Opracowali go urbaniści mo- 
skiewscy i syberyjscy, a nowe miasto 
wzniesione zostanie w pobliżu jednego 
z największych złóż gazu ziemnego. Pro- 
jektanci uwzględnili surowe warunki 
przyrodniczo-klimatyczne. Tak więc mias- 
to będzie mieć kilka dzielnic w kształcie 
pierścienia utworzonego przez 9-piętro- 
we domy mieszkalne. Wewnątrz zlokali- 
zowane zostaną szkoły, przedszkola, skle- 
py, placówki kulturalne i służby zdrowia. 
Pierścieniowy system zabudowy uznano 
za najodpowiedniejszy dla tego rejonu 
i stanie się on dominującym przy wzno- 
szeniu nowych miast na tych obszarach. 
W najbliższej 5-latce na Syberii ma po- 
wstać ponad 30 nowych miast, których 
większość będzie zlokalizowanych w po- 
bliżu złóż surowców, kompleksów ener- 
getycznych i gospodarstw leśnych. (tok) 


WIELORYBIE 
SENSACJE 


USA (PAP). Grupa amerykańskich pa- 
leontologów prowadząca prace wykopa- 
liskowe w okolicach rzeki Red Riverw sta- 
nie Luizjana natrafiła na skamieniałe 
szczątki prehistorycznego wieloryba. Żył 
on przed ok. 45 milionami lat i miał 17 
m długości. Szczególnie w dobrym stanie sził 
zachowała się czaszka, kręgosłup i płe- 8 3 ) 
twy. Już pobieżne oględziny i badania 
szczątków wieloryba przyniosły interesu- 
jące wyniki. Ustalono np., że „przodko- 
wie” współczesnych wielorybów byli ma- 
sywnej budowy, a przednie płetwy miały 
znacznie dłuższe niż u wielorybów żyją- 
cych obecnie. Spostrzeżenia te, zdaniem 
specjalistów, potwierdzają teorię, która 
głosi, że początkowo wieloryby żyły 
w wodzie, następnie na dłuższy czas prze- 
niosły się na ląd, zaś potem ponownie 
powróciły do mórz i oceanów. 

Do równie interesujących wniosków 
doszli uczeni na podstawie badań położe- 
nia szkieletu wieloryba. Chociaż na szcząt- 
ki wieloryba natrafiono w odległości po- 
nad 200 km od Zatoki Meksykańskiej, to 
jednak jego śmierć nastąpiła nie na lądzie, 
lecz na głębokości 50-60 m pod powierz- 
chnią wody. Świadczy to, że znaczna 
część południowego wybrzeża dzisiejszej 
Ameryki Półn. zriajdowała się wówczas 
pod wodą oceanu. (kl) 


k LED: 
przedstawi 

isko znam)! 
(zma a 


szym łączy go przekonanie, że na układ przypadków człowiek też nie ma 
zbyt wielkiego wpływu. Tak czy inaczej, Ida stała oto przed drzwiami i po raz 
trzeci przyciskała dzwonek. Ostre sygnały wywołały wreszcie z kuchni 
ciotkę Felicję. Ida wcale jeszcze nie wiedziała, że miało to spowodować 
niespadziewaną odmianę losu. 

— Coś takiego! — powiedziała ciotka Felicja ukazując się w otwartych 
drzwiach. Atletyczne jej kształty opięte były fartuchem z falbankami, głowę 
o nieco końskiej szczęce otaczała wykrochmalona biała chustka. Ciotka 
wyglądała jak zwykle przytulnie, majestatycznie i dostatnio. — Co ty tu 
robisz?! Przecież wyjechaliście wszyscy do Czaplinka?! 

— Wyjechaliśmy. Ale ja już wróciłam — odrzekła Ida głosem pełnym 
ukrytych znaczeń i cisnęła w przejściu prochowiec na jakieś przydrożne 
krzesełko. 

— Sama? 

— Sama. 

— Ale dlaczego? — dziwiła się ciotka, zamykając drzwi wejściowe, wiesza- 
jąc prochowiec Idy i wiodąc ją samą w stronę kuchni. — Chodźmy tu, bo 
muszę mieszać. 

— A co ciocia miesza? 

— Wiśnie, Iduś, wiśnie. 

Pusty żołądek Idy skręcił się nagle kurczowo. A więc to konfitury wiśnio- 
we pachniały tak mocno, gorąco i słodko! Wielkie nieba. Ależ dobrze trafiła! 

Ciotka stała już przed kuchenką, niewzruszona jak góra. Delikatnie ujęła 


fryzurą” je 


ć, Krzysiu jak 
tyle błęd 


gdotki wyszperał 
ńska i Dorota Pańsi 


Chciałabym nawiązać korespon- 
dencję z kimś, kto interesuje się 
Elvisem Presleyem orazzespołami 
rock and rollowymi. Małgorzata 
Kulesza ul. Oleśnicka 22 m. 20. 
50-320 Wrocław. 

Dwa lata kocham Kabira — od- 
wtórcę roli Czarnego Korsarza. 
Wiem o nim bardzo dużo, a także 
o Drupim, Presley'u, Travolcie i in- 
nych. Czekam na listy Współwiel- 
bicieli (ze znaczkami na odpo- 
wiedź!). Izabella Gąsior, ul. Gajo- 
wa 7/6, 41-500 Chorzów 1. 

Bardzo chciałabym mieć zdjęcie 
Waldemara Koconia. Mogę w za- 
mian dać fotosy Suzi Quatro, Bo- 
ney M., Fondy lub innych gwiazd 
piosenki. Marzena Mazurek ul. 
Długa 73/7. 58-309 Wałbrzych. 


— EE A Z ROR ZO 
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CIEBIE.NAZYWA SIĘ BOBAS | JEST 
ŁAGODNY JAK BARANEK... 


W.LEWIÓSU 


RZEPKLUB 


Przyjmuję dziś do klubu Violettę Górecką, która nadesłała mi historyjkę o ptaszku (poniżej). Na klubowej liście znalazły 


się też nazwiska moich korespondentek z sąsiedniej szpalty. 


w dłoń dużą srebrną łyżkę i pomieszała powoli w dwóch ciężkich sagan- 
kach. 

— Siadaj, Ilduś — zachęciła, zmniejszając płomień pod sagankami. Były one 
pełne ciemnoczerwonej, lśniącej konfitury, która od czasu do czasu wznosi- 
ła się lekko i wydawała z purpurowej głębi ciche pyknięcie. Przed Idą, na 
dębowym stole, połyskiwały rzędy wypełnionych, stygnących już słoików. 
Ich otwory szczelnie obciągał potrzaskujący celofan, przewiązany mocnym 
cienkim szpagatem. 

— Że też się cioci tak chce... westchnęła Ida i zatroszczyła się nagle: —A nie 
za słodkie te konfitury? — Już samo słowo „konfitury” spowodowało, że 
musiała przełknąć ślinę. Od trzech dni żywiła się suchym chlebem i topiony- 
mi serkami najpodlejszego gatunku. Ta właśnie okoliczność odnowiła 
w niej uczucia rodzinne i skłoniła do złożenia wizyty w domu stryjostwa. 

Ciotka bez słowa nałożyła do miseczki gorących, szklistych wiśni. Dała też 
Idzie wielki kubek z wiśniowym sokiem. | uzupełniła to wszystko pulchną 
bułeczką z wiśniami — rumianą, chrupiącą i jeszcze ciepłą. 

Ida rzuciła się na jedzenie jak hiena. 

— Wczasy namiotowe — mruknęła z pełnymi ustami. — Wczasy namioto- 
we, hy, hy, hy. 

Podczas gdy ona jadła, ciotka zawołała na herbatę swego męża a stryja 
Idy, w sypialni obok regenerującego siły poobiednią drzemką. Wkrótce 
pojawił się w ciepłej kuchni, poziewiając, drapiąc się w kark i klepiąc po 
piersi. 

— O, Idzia — zauważył z wielkim ziewaniem. — Cześć, mała. Co robisz 

ś Ę 


w Poznaniu?! Nie podobało ci się nad Jeziorem Drawskim? 

— Nie podobało — odparła Ida, z bulgotem przełykając herbatę. 

— Z jakiego powodu? 

— Z trzech powodów. Z powodu mojej siostry Gabrieli. | z powodu mojej 
siostry Nutrii. | z powodu mojej siostry Pulpecji. 

— Tak? Że co na przykład? 

— O, przykładów mam bez liku — odrzekła Ida z silnym rozdrażneniem. — 
Pulpa jest potwornie rozpuszczonym bachorem, którego musiałam bezus- 
tannie pilnować, żeby się nie utopił. Nutria znów ma manię na mycie się 
kilka razy dziennie, w jeziorze jej za zimno, więc naturalnie ktoś musiał nosić 
jej wodę do namiotu i zagrzewać na butanie. Kto był tym kimś? Domowy 
kopciuszek, czyli ja. Wiecznie wyzyskiwana. Jeśli zaś chodzi o Gabrielę, to, 
niestety, ojciec jest kompletnie zaślepionym wcieleniem subiektywizmu. 

Stryjostwo spojrzeli po sobie w osłupieniu. To ich wzięło. Kompletnie 
zaślepione wcielenie subiektywizmu! 

— Mówisz o swoim ojcu i moim bracie? — upewnił się stryj Józeczek. 

- O nim. 

— A... kogo dotyczy owo zaślepienie — badał stryj. 

— Janusza Pyziaka. To jest chłopak Gabrieli. Przyjechał za nią specjalnie, 
a ojciec uznał, że to zadziwiający zbieg okoliczności spotkać Pyziaka akurat 
na naszym polu namiotowym. Potem, gdzie by się człowiek nie ruszył, 
zawsze wpadł na Gabę całującą się z Januszem. Ale ojciec uparcie twierdzi, 
że Pyziak ceni w Gabusi wartości jej intelektu. 


Cdn. 
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WYDAWCA-RSŚW Prasa-Książka-Auch” Młodzieżowa Agoncja 
Wydawnicza 00-564 sząwa, ul. Koszykowa GA. Telefony: 
Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52. Prenumerata 
krajowa, miosięczna 19,50 zł, kwartalna 58,60 zł, półroczna 117 
zł, roczna 234 zł. Od instytucji i szkół miast wojewódzkich i gmin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie rniejscawe oddziały i dolega 
tury RSW „Prasa-Książka-Auch' w terminie do 25 listopada na 
rok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdzie nia 
ma dologatur RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz od wszystkich 
pronumoratorów indywidualnych pronumeratę przyjmują wry 
łącznie miejscowe urzędy pocztowo-telekomunikacyjno oraz 
listonosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres pronumeraty. _ 

Prenui lą ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa:Książka:Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy I Wydaw- 
nictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV O/Wa- 
rszawa Nr 1153 201045-139-11. 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa dla 
zleceniodawców indywidualnych I o 100 proc. dla ziecających 
instytucji i zakładów pracy. 


Opracowanie graliczne 
Szarlota Pawel u 


Opracowanie techniczne 
Małgorzata Waś 


DRUK: Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego 


Zam. Nr 6161/G 


© „Spływ to sprawa bardzo fajna, kiedy zgrana jest 
ferajna... ”. Choć dwutygodniowy spływ kajako- 
wy odbywał się w samym środku lata, miło 
powspominać wakacje, choćby tonęły one (i 
wspomnienia, i wakacje) w potokach deszczu. 


© „ŚMIERĆ W ŻWIROWNI”. Wszystko rozegrało 
się tak niedawno. Środę, 17 września, mieszkań- 


cy Nidzicy nazwali „czarną środą”” 


© Fotoreportaż W. Wróblewskiego pt. „Gdzie ko- 


utorka wyraża podziękowanie kochanemu Bolkowi za sformułowanie 
Zasady Szwungszajby oraz wielu innych bardzo pożytecznych zasad 
Środa 1.8.79 r. 


Ida Borejko nie była ładna — niestety. 
Szczerze mówiąc uchodziła za brzydactwo 

Dość wysoka na swoje piętnaście lat, nieprzeciętnie chuda Żeby ukryć 
biust, garbiła plecy, wskutek czego jej sylwetka przypominała pałąk zakoń- 
czony od dołu kościstymi nogami o dużych stopach, a od góry — kędzierza- 
wą, płomiennie rudą rozczochraną strzechę, skutecznie kryjącą oczy, szyję, 
barki i łopatki. Spod tej szalonej fryzury widać było niekiedy jakiś fragment 
twarzy o bardzo jasnej cerze i licznych piegach, wśród których świeciły małe 
zielone oczy i duże białe zęby z lekkim przodozgryzem. 

Są osoby, na których odzież leży zawsze jak ulana, szalik nigdy nie 
wylezie im z kołnierzyka bluzki, zamek od spódnicy nie pęknie w chwili 
najmniej odpowiedniej, a guziki nie oderwą się od płaszcza nawet w czasie 
huraganu. Ida nie należała do grona tych szczęśliwców. Cokolwiek wciągnę- 
ła na grzbiet — zawsze wyglądała jednakowo niedbale, a jej stroje miały 
tajemnicze i nieodparte tendencje do zwisania, wleczenia się lub powie- 
wania. 

Wczesnym popołudniem w sierpniu Ida Borejko wędrowała właśnie Aleją 
Wielkopolską odziana w powiewający prochowiec, którego pasek jednym 
końcem tkwiący w szlufce, drugim pławił się w każdej niemal kałuży. Padał 
drobny dokuczliwy deszcz. Odkryta głowa Idy świeciła w mglistym powie- 


trzu jak złoto-czerwona kula, a gołe łydki były księżycowo blade i pokryte 
gęsią skórką. 

Ida była wyraźnie ponura. Coś w jej sylwetce i ruchach kazało się 
domyślać, że ma dość takiego życia, że przepełnia ją bunt i żądza odmiany, 
świat cały budzi w niej wyłącznie dezaprobatę. Ręce wbiła w kieszenie 
płaszcza, głowę wysunęła naprzód i przekraczając kałuże jak bocian, gniew- 
nie zmierzała w stronę ulicy Nad Wierzbakiem. 

W piętrowym bloku mieszkał tu stryj — Józef Borejko. Ku niemu właśnie 
kierowała swe kroki chuda krewniaczka. Kiedy ostrym rzutem ramienia 
wparła się w futrynę drzwi na czwartym piętrze, postronny obserwator 
mógłby sądzić, że rudowłosa pannica zamierza skorzystać z colta ukrytego 


wal w drewnie rzeżbi”. 


w kieszeni prochowca, Ale Ida żywiła zamiary pokojowe. Miała tylko bardzo 
zły humor — a zły humor przejawiał się u niej o wiele jaskrawiej niż 
u zwykłych nudziarzy. 


Wszystko u Idy przejawiało się o wiele jaskrawiej 

Przepełniały ją zwykle uczucia skrajne i gwałtowne. Przesadzała we 
wszystkim. A najciekawszą cechą tej niebanalnej panny było łaknienie 
intensywności. Ponieważ, jak dotąd, pozbawiona była przeżyć szczególnie 
porywających, Ida podświadomie ubarwiała sobie tę monotonną, szarą 
egzystencję, dramatyzując wszystkie wydarzenia i pozwalając wyobrażni 
modelować je odpowiednio do potrzeb. 

Na ścianie po prawej stronie drzwi bielał guzik dzwonka. Ida przytknęła 
doń palec i zadzwoniła jak ną alarm. Czy, przyciskając guzik dzwonka, myśli 
się kiedykolwiek o dalekich następstwach tej czynności? 


Ida myślała akurat o zapachu, który docierał zza drzwi aż na klatkę 
schodową. Był to słodki, cukrowo-owocowy aromat, stanowiący najlepszy 
dowód, że ciotka Felicja jest w domu i działa. 

istnieją przynajmniej dwa potoczne poglądy na temat ludzkich losów. 
Jeden mówi, że wszystko, co zdarzyć się ma w naszym życiu, zapisane jest 
gdzieś w górze i zdarzyć się musi, choćbyśmy nie wiadomo jak się starali 
odmienić bieg swego przeznaczenia. Drugi pogląd przepełnia wiara w ist- 
nienie serii zazębiających się chaotycznie przypadków; z poglądem pierw- 


Dokończenie na str. 7 


